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W „Sali Kwiecistej“  w Bukareszcie
I I I  Światowy

Kongres Młodzieży
rozpoczął swe obrady

T V\N IA  25 BM. w Bukareszcie, stolicy Rumuńskiej Repu- 
'  bliki Ludowej rozpoczęły się obrady I I I  Światowego 

Kongresu Młodzieży — wielkiego parlamentu młodego po­
kolenia walczącego o pokój, o przyjaźń, o prawo do rado 
ścl, szczęścia l lepszej przyszłości.

Cena 20 gfroszy

NIEDZIELA 26, PONIEDZIAŁEK 27 LIPCA 1353 R. NR 177 (2634)

W  OGROMNEJ sali „Flo- 
reasea“ — „Sali Kwiecistej" 
zebrało filę przeszło 1.200 
delegatów młodzieży z około 
100 krajów, którzy zdążył: 
przybyć na pierwszy dzień 
obrad. Są tu przedstawiciele 
młodzieży radzieckiej. pol­
skiej i chińskiej, Anglicy. 
Czesi 1 Włosi, Francuzi i Ru­
muni, Japończycy ¡ Węgrzy, 
delegaci młodzieży walczącej
0 wolność Korei, Vletnamu. 
Malajów, Filipin, Amerykanie
1 czarni Senegalczycy, smagli 
Cejilóńczycy 1 ekośnoocy Mon-
(DOKOÑCZENIE NA STR. 2)

Doradca polityczny 
polskiej ekipy
do Komisji Kontrolnej 
państw neutralnych 
•w Korei
odleciał do Pekinu
r ) N I A  25 LIPCA odleciał do 

Pekinu doradca politycz­
ny polskiej ekipy do Komisji 
Kontrolnej państw neutral­
nych w Korei, minister pełno 
mocny, Józef Kowalczyk.

Jak wtiadomo, przedstawi­
ciel Polski do Komisji Kon­
trolnej państw neutralnych w 
Korei, generał brygady Mie­
czysław Wągrowskj znajduje 
się już w  Pekinie.

Za kilka dni
popłynie
pierwsza surówka
z pierwszego
wielkiego pieca 
w hucie

B. Bieruta

W CZORAJ w Szczecinie 
gospodarze z Warozewa 

pierwsi w mieście oddali zbo­
że dla naństwa. Józef Boculak.

im,
p o  PRZEKAZANIU przez 

budowniczych kombinatu 
metalurgicznego im. Bolesła­
wa Bieruta załogom produk­
cyjnym agregatów i  obiektów 
kompleksu pierwszego wiel­
kiego pieca, prowadzone są 
obecnie prace, zmierzające do 
jak najszybszego przygotowa­
nia pieca do pierwszego spu­
stu surówki.

Hutnicy utrzymują wysokie 
tempo prac, aby jeszcze w 
lipcu zakład wielkopiecowy 
wszedł do pełnej eksploatacji.

JUZ TYLKO kilka dni dzieli 
hutników od chwili, kiedy z 
otworu spustowego wielkopie­
cowego olbrzyma popłynie su­
rówka żelaza — która zwięk­
szy potencjał naszego hutnic­
twa, przyczyniając się do dal­
szego rozwoju naszej socjali­
stycznej gospodarki.

O wielkości nowourucho- 
rr>’ońego pierwszego wielkiego 
pieca świadczy fakt, iż będzie
on prodúkowqfe blisko dwu- 

j wirówki w Cią-Ji rolnie więcej 
gu doby. niż największy wlel 
ki nieć naszego przedwojen­
nego hutnictwa.

jeszcze jeden
hitlerowiec
na wolności

JAK DONOSI agencja 
ADN z więzienia w Łands- 
bergu, gdzie przebywają zbrod 
niarze wojenni, wypuszczony 
został ,.za dobre sprawowanie 
6ię" zbrodniarz wojenny, b. 
generał hitlerowski Hans von 
Salmuth. W 1948 r. skazany 
on został za zbrodnie wojenne 
1 zbrodnie przeciw ludzkości 
na 20 lat wiezienia.

W DNIU Święta Odrodzenia 
jedno z najładniejszych osie­
dli górniczych na Śląsku — 
„Stroszek“ koło Bytomia otrzy 
tnalo imię Marszalka Polski 
Konstantego Rokossowskiego. 
O nadanie osiedlu tego imie­
nia wystąpili jego mieszkańcy 
pragnąc w ten sposób dać wy 
raz gorącym uczuciom miłoś­
ci do ludowego Wojska Pol­
skiego i Ministra Obrony Na­
rodowej Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego.

Na zdjęciu: Fragment osie­
dla. (CAF)

Warszewo 
i Glinki
dostarczyły
pierwsze zboże
dla Państwa

POMYŚLNE ŻNIWA
W spółdzielniach produkcyjnych

skoszono  ju ż

Depesze

Święta Odrodzenia
DALSZYM ciągu naply- 

’ *  wają depesze z życzenia­
mi z okazji Święta Odrodze­
nia.

Ostatnio depesze takie prze­
słali na ręce Aleksandra Za­
wadzkiego, Przewodniczącego 
Rady Państwa — Phjlippe 
Etter — prezydent Konfede­
racji Szwajcarskiej. Męhamed 
Naguib — prezydent Repu­
bliki Egiptu i Izhak Ben Znif 
— prezydent Państwa Izrael.

Komitet Centralny PZPR 
otrzymał od Zjednoczone) 
Partii Izraela (MAPAM) depe­
szę z proletariackimi pozdro­
wieniami z okazji Święta Od­
rodzenia.

przeszło 90 procent żyta
Lepiej należy zorganizować zwózkę zbóż

Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej,_ z okazji 
święta Odrodzenia otrzymał 
od wielu organizacji młodzie­
żowych z różnych krajów de­
pesze z gorącymi pozdrowie­
niami i życzeniami dalszych 
sukcesów w budownictwie so­
cjalizmu, walce o pokój oraz 
w przygotowaniach do IV  
światowego Festiwalu Mło­
dzieży i  Studentów w Buka­
reszcie.

że dla państwa. Józef Bogulak, 
Michał Bartczak, Adam Ław­
rynowicz pierwsi przywieźli 
do punktu skupu ponad 2 to­
ny zboża.

Również gospodarze z Gli­
nek — Marian Krzywicki, Pa­
weł Zen der 1 Rudolf Łopu­
szański odstawili wczoraj do 
punktu skupu pierwsze zboże 
ze swoich pól.

Odstawa zboża odbyła 6ię 
manifestacyjnie. Gospodarze 
przyjeżdżali na punkt skupu z 
transparentami I flagami.

,S|s LIPIEC”
już przewozi ładunki

Marynarze 
realizują swój 
Czyn Lipcowy
K" ORESPONDENT „Kuriera“ 

- na s/s Kielce ddnosi: 
NASZE długofalowe zobo­

wiązania, podjęte przez zało­
gę ku czci IX  rocznicy Odro­
dzenia i I  rocznicy uchwale­
nia Konstytucji, realizujemy 
pomyślnie. Wszystkie prace 
związane z samoremontami na 
statku zostały zakończone 
przedterminowo.

S/s Pstrowski telegrafuje: 
W ramach Czynu Lipcowego 
załoga nasza przepracowała 
przy samoremontach statku 
2.180' godz.

S/s Gopło melduje: Jpż 507 
ton ładunku przewieźliśmy 
ponad plan na poczet naszego 
statku — symbolu „s/s Lipiec“.

Na naradzie roboczej ma­
rynarze m/s Bug zobowiązali 
się oprócz 750 ton ładunku 
przewieźć dodatkowo jeszcze 
250 ton.
,  J  „P R A W D Z IE “  z dn ia 24 b ił! 
ukaza ł się a r ty k u ł członka B iu ra  
ro lity czn e ę o  KC  PZPR  A leksandra 
Zawadzkieeo o t. „O  dalszy ro z k w it 
P o lsk i L u do w e j“ .
A  W Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  do 
kr-nano .iuż sp rz -tu  -bóż z m ilio ­
nów ha ziem '. Na półach ra d z i* '- 
k ich  pra cu ja  dz ies ią tk i tys ięcy  m> 
szyn. N ird y  Jeszcze ro ln ic tw o  r a ­
dz ieckie n i-  nosladało ty le  n « w  

m y■•••h m<5Zyn do «orzętu zb- 
co w lir.

KAMPANIA żniwno-omłotowa przebiega nadal pomyśl 
nie. Deszcze) które ostatnio wystąpiły w niektórych 

województwach, tylko na krótko wstrzymały prace żniwne. 
Jak informuje Ministerstwo Rolnictwa do 22 lipca w gos­
podarstwach indywidualnych skoszono w całym kraju ok. 
75 proc. areału żyta, 20 proc. areału pszenicy ozimej oraz 
ok. 30 proc. jęczmienia i ponad 10 proc. owsa.

W SPÓŁDZIELNIACH pro- PGR-ach narasta nowy waż- 
dukcyjnych skoszono blisko ny problem — sprawa szyb- 
90 proc. żyta, ponad 25 proc. kiego j starannego przeprowa 
pszenicy ozimej, ponad 1/3 dzenia zwózki zbóż. 
jęczmienia jarego oraz kilka- Nad sprawą zwózki powin- 
naście procent pszenicy jarej ny stale czuwać przede wszy- 
i tyleż owsa. stkim kierownictwa PGR-ów,

POWAŻNIE zaawansowane aby nie dopuścić do zdarzają- 
są również prace żniwno -  o- cych się w latach ubiegłych 
młotowe w PGR-ach, a szcze- faktów przetrzymywania zbo- 
gólnie w tych gospodarstwach, ża w sztygach przez dłuższy 
w których przy sprzęcie zbóż czas co powodowało poważne 
i przy omłotach pracują nowo nieraz straty, 

czesne maszyny żniwne—kom
bajny.

Stwierdzając szybkie tempo 
koszenia zbóż, należy podkre­
ślić. że zbyt powoli przebiega 
ją podorywki. Rolnicy nie 
wszędzie przystępują natych­
miast do podorywek i za mało 
sieją poplonów.

W MIARĘ koszenia zbóż we 
wszystkich gospodarstwach 
rolnych — w gromadach, spół 
dznelniach produkcyjnych i

D Z I Ś  
o godz. 7 rano 
rozpocznie się 
w  SZCZECINIE 
POWSZECHNA 
LUSTRACJA 
pól ziemniaczanych 
w poszukiwaniu 
S T O N K I  
Twoim obowiązkiem 
jest
WZIĄĆ UDZIAŁ 
W LUSTRACJI!

Aby rósł dobrobyt
że: *

)  RZEMAWIAJĄC na uroczystej sesji Stołecznej Ra 
dy Narodowej, w przeddzień Święta Odrodzenia, ire  
zes Rady Ministrów Bolesław BIERUT oświadczył,

„PAŃSTWO Ludowe czynić będzie coraz większe wysił­
ki, ab'.y podnosić stopę życiową klasy robotniczej, ażeby 
wzmóc swą opiekę i otaczać szczególną troską dzieci, ko­
biety pracujące i młodzież, aby człowiekowi pracującemu 
zarówno w mieście jak i na wsi stwarzać coraz lepsze wa­
runki pracy, dobrobytu i rozwoju kulturalnego“.

ABY PODNIEŚĆ stopę życio wą, polepszać warunki bytu 
najszerszych mas, konieczne jest złagodzenie istniejącej 
jeszcze nadmiernej dysproporcji między rozwojem rolnic­
twa a przemysłu. W tej dysproporcji tkwi bowiem źród­
ło wielu naszych braków 1 tru dności.

NA RYNKU Starego Miasta 
w Wąrszawie otwarto już wie 
le sklepów, magazynów i  loka 
li żywienia zbiorowego. War­
szawskie Zakłady Gastrono 
miczne uruchomiły restaura­
cje i kawiarnie. W kawiar­
niach „Pod Krokodylem“ i 
„Przy Kamiennych Schodkach“ 
kelnerki noszą stylizowane 
stroje z X V II  wieku.

.Na zdjęciu: Fragment ka­
wiarni „Pod Krokodylem“ po 
stronie Kołłątaja. (CAF)

Stoi przed nami zadanie pod 
niesienia poziomu naszego roi 
nictwa.

Osiągnięcia w uprzemysło 
wieniu kraju pozwoliły nam 
to zadanie w całej rozciąglo 
ści obecnie postawić.

MUSIMY wzmóc opiekę i 
pomoc dla rozszerzającego się 
coraz bujniej ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej, aby jak 
najskuteczniej sprzyjać jego 
rozwojowi. Posiadamy już 
blisko 8 tlysięcy spółdzielni 
produkcyjnych. Wiele spo­
śród nich może się poszczycić 
pięknymi wynikami pracy, za 
chęcając chłopów pracujących 
indywidualnie do zrzeszani* 
się w  gospodarstwach zespoło 
wych.

Trzeba nam jednak pamię­
tać, że większość produkcji 
rolnictwa jest i  będzie przez 
dłuższy czas wytwarzana 
przez gospodarstwa indywi­
dualne.

„ABY WIĘC podnieść tem­
po wzrostu produkcji rolnej, 
musimy okazać szerszą pomoc 
agronomiczną, zaopatrzeniową

techniczną również indywi­
dualnym gospodarstwom chłop 
skim“ — mówił Bolesław Bie­
rut.

TA POMOC jest niezbędną, 
aby pracujący chłop mógł w 
coraz pełniejszym stopniu wy 
zwalać się spod kułackiego wy 
zysku, aby coraz bardziej 
ograniczane były spekulan- 
ckie machinacje kułaków.

Wzmożona pomoc miasta 
dla wsi przyczyni się do wła­
ściwego zaopatrzenia rolnic­
twa indywidualnego w maszy 

nawozy i  narzędzia, spra-

(DOKONCZENIE NA  STR. 2)

LUDNOŚĆ Japonii demon-
struje przeciwko okupacji a- 
merykańskiej i wciąganiu Ja­
ponii w orbitę polityki wojen 
nej USA.

Potężny przebieg miała de­
monstracja w Tokio, w której 
wzięło udział ponad 2 tysiące 
studentów. Zaprotestowali oni 
ostro przeciwko zajęciu okrę­
gu Asama na teren mane­
wrów wojsk amerykańskich.

Na zdjęciu:'' Fragment de­
monstracji studentów na uli­
cach Tokio. (CAF)

Reorganizacja
rządu
albańskiego

Ą  LBAŃSKA Agencja Tele-
* *  graficzna ogłosiła komuni 

kat o uchwale powziętej na 
wspólnym posiedzeniu Ple­
num Komitetu Centralnego 
Albańskiej Partii Pracy. Ra­
dy Ministrów i Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej,. Posiedzenie to odbyło się 
23 lipca.

W celu uproszczenia 1 
zmniejszenia kosztów central 
nego administracyjnego npar-i 
tu państwowego oraz zapew­
nienia jeszcze większych moż­
liwości bardziej operatywne­
go i  bezpośredniego kierowni­
ctwa, postanowiono znieść 
Prezydium Rady Ministrów i  . 
połączyć szereg ministerstw w 
ten sposób, że wszystkie spra­
wy związane z administracją 
kraju załatwiane będą przez 
dziesięć ministerstw.

Ponadto przy Radzie Mini­
strów powołuje stę Państwo­
wą Komisję Planowania i Ko 
misje Kontroli Państwowej. 
Ta ostatnia utworzona będzie 
na bazie Ministerstwa Kontro 
li.

Przewodniczącym Rady M i­
nistrów zostaje mianowany 
Enver Hodża.

Dziś 6  stron
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a  STRONA -  K g R ! 1 K

W Polsce spotyka się 

przede wszystkim 
uśmiechnięte twarze 

milionów ludzi, 

budujących 
swe szczęście 

i dobrobyt usilną,

Wyraz uznania i zachęty
PODOBNIE jak w latach ubiegłych i w tym roku, w I  właśnie dlatego mamy 

dniu Święta Wyzwolenia z radością i dumą czytaliśmy prawo oczekiwać od nich no- 
w naszej prasie uchwalę Prezydium Rządu o przyznaniu na- wych sukcesów, nowych osin 
gród państwowych za osiągnięcia w dziadzinie nauki, po- gnlęć, nowych zwycięstw, aby 
stępu technicznego, literatury i sztuki. dalej rosła i umacniała się na

Przyznanie nagród państwowych, ten coroczny prze- sza ojczyzna, aby nadal rósł 
giąd rozwoju naszej myśli twórczej, to jeden z wieiu prze- w niej i rozwijał się człowiek, 
jawów zagwarantowanej przez Konstytucję troski naszego Zachętą i wezwaniem do no- 
Państwa Ludowego o rozwój nauki, postępu technicznego wych, twórczych wysiłków są 
i sztuki, to wyraz szczególnej opieki nad rożwojeńli naszej m. in. nagrody państwowe, 
kultury narodowej. _____________

pokojową pracą

Zagraniczni
uczestnicy
uroczystości 
ko pe rnikowski ch
mówię o Polsce
O PUŚCIŁA nasz kraj część 

przybyłych do Polski na 
zaproszenie komitetu honoro­
wego Roku Kopernikowskiego 
i Komitetu Współpracy Kul­
turalnej ź Zagranicą gości za­
granicznych, którzy wzięli u- 
dział w obchodach ku czd ge­
nialnego uczonego polskiego.

Przed wyjazdem z Warsza ­
wy przedstawiciel Światowej 
Rady Pokoju, wybitni działa­
cze ruchu obrońców pokoju i 
naukowcy z Argentyny, Fran­
cji, Indii i Szwajcarii podzie­
lili się z przedstawicielami 
prasy i radia a wy mi wraże­
niami z pobytu w Polsce, u 
także odpowiedzieli na liczne 
pytania dziennikarzy.

Wybitny uczony francuski, 
jeden ze współpracowników 
prof. Joliot-Curie — prof. 
Pieroo Biquard oświadczył, że 
duże wrażenie w czasie po­
bytu w  Polsce wywaria nu 
nim nadzwyczajna dbałość 
naszego społeczeństwa i rządu 
o wizystko, co związane jest 
z pamięcią Mikołaja Koper­
nika.

Sekretarz Światowej Rady 
Pokoju ł oficjalny jej przed­
stawiciel na uroczystościach 
kopernikowskich w Polsce, 
wybitny literat argentyński — 
Alfrego Varela stwierdził, że 
zgodnie z upelem Światowe] 
Rady Pokoju uroczystości ku 
czci genialnego polskiego «1- 
stronoma odbywają się obec­
nie w  wielu krajach, m. in. 
we Francji, Anglii, Włoszech 
i  Argentynie. Uroczystości te 
1 obchody przyczyniają się do 
rozszerzenia zasięgu walki o 
pokój oraz. do zacieśnienia 
więzów przyjaźni między na­
rodami.

Alfredo Varelg, a takż-: 
przedstawiciel Francji, sena­
tor — Georges Bruguier, depu 
towany do parlamentu Indii, 
skarbnik indyjskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju — Cha- 
tur Narain Malviya oraz lite­
rat szwajcarski Georges Hal- 
das z podziwem mówili o 
tempie naszego pokojowego 
budownictwa, podkreślając 
wysoce humanitarny charak­
ter naszego budownictwa, 
związanego ściśle z potrzeba­
mi człowieka.

Uczestnicy konferencji pra­
sowej — sekretarz Światowe) 
Rady Pokoju Alfredo Varela 
oraz deputowani Indii C. N. 

Malviya oraz N. C. Kasliwal 
wyrazili oburzenie w  związku 
z ukazującymi się ostatnio w  
prasie zachodnio-niemieckie) 
prowokacjami i kłamstwami 
o jakichś zamieszkach, mają­
cych jakoby miejsce w  Polsce.

V T Y M  szaleństw ie Jest je d n a k  
oda — m ó w ił A lfre d o  v a re li.  
na ono to  sarlto źród ló , co pro- 
acJe w  zachodnim  B e rlin ie , pro 
;ació L i  8yn -m *n a  i wszelkie 
* niecne noczynanla podżegaczy 
enns'Ch, p ragnących za wszelka 
ę n ie  do pu ic ić  do odprężenia 
dzynarodowego. F a k ty  te  nc*i». 
ob rońcy po ko ju  an i na cnw i.e 
mogą z m n ie js z r f swej a k ty w - 

c! w walce o zakończenie z-m 
w o jn y " .

PODOBNIE mówili deputo­
wani do parlamentu Indii. 
Pan Maiviya stwierdził też, 
te  w czasie dwutygodniowego 
pobytu w Polsce przekonał 
się naocznie o kłamliwości 
imperialistycznej propagandy, 
rzucającej różnego rodzaju 
oszczerstw* na Polskę.

„W  PO IiSCF — pow iedzia ł on - 
spotka łem  oi-żedę w szystk im  u 
śm iechn igte tw arze  m ilion ów  l*i 
dzi, m id u ia c rc h  swe » c z g łc lc  t ao 
bróbyt usilna, pokojowa praca”.

DŁUGA jest lista nagro­
dzonych. Obok nazwisk zna­
nych już od wieiu lat uCzo> 
ńych i artystów, tych przed­
stawić tal 5 naszej starej inteli­
gencji twórczej, którzy czyn 
ńie włączyli się w nasze bu­
downictwo socjalistyczne, wi­
dzimy nazwiska tych, którzy 
rozwinę!; się i dojrzeli w Pol­
sce Ludowej, którzy na fail 
Wielkich przeobrażeń rewo­
lucyjnych w naszym kraju 
ukształtowali się na nowych 
twórców nowSgo życia.

DŁUGA jest lista nagrodzo­
nych. Obejmuje ona przedsta­
wicieli wszystkich niema! cizi* 
dżin nauki: Językoznawców ! 
historyków, muzykologów i le­
karzy, biologów i matematy­
ków, fizyków i chemików, 
geografów, geologów i ln.

Vietnamska 
Armia Ludowa 
rozbiła desant 
francuski
J AK DONIOSŁA Wietnam­

ska agencja Informacyjna, 
przed kilku dniami w pobliżu 
Lang Son (Vietnam północ­
no -  wschodni), kolonizatorzy 
francuscy »rzucik; na spado­
chronach desant w sile 2 ba­
talionów.

Niezwłocznie po wylądowa­
niu desant został zaatakowa­
ny przez miejscowe siły ludo­
we, poniósł duże straty i. cof­
nął się pośpieszni? w  kierun­
ku Lok-Bin. Cofając się spa­
dochroniarze francuscy grabi­
li. ludność, palili domy, burzy­
li drogi i mosty, zakładali mi 
ny, aby opóźnić pościg wojsk 
ludowych.

Jak wynika z. ostatnich do­
niesień, wojska ludowe ściga 
ją reszt';i obu rozbitych od­
działów nieprzyjacielskich.

STONKA 
JEST WPJfiiEM 
PODSTĘPNYM
W yniki walki 
w powiecie łoheskim

N A POLACH ziemniacza­
nych , pow. lobeskisgo 

trwa w całej pełni niewbłagfr- 
rta walka ze stonką Ziemni« 
Czarną.

W latach ubiegłych, gdy Je 
Szcze stonka pojawiała się spo­
radycznie w okolicach Iieska, 
sporo było ignorantów, którzy 
ją wykpiwali jako rzecz nie­
wiarygodną.

I obecnie zdarza się, że nie­
którzy jeszcze nie rozumiej; 
albo nic chcą zrozumieć tego 
niebezpieczeństwa. Np. pełno­
mocnik do tej wałki w gminie 
Stargard Łobeskl lekceważy 
niebezpieczeństwo stonki.

Stonki w okolicach Reska 
pciszuku e się nie tylko w 
dniach lustracji. Np. dwaj są- 
6iedzi są przekonani, że ston 
ki na ich działkach nie ma, 
bo jakże, codziennie prawie 
wyrywają ze swych ziemnia­
ków chwasty i nie zauważył! 
nic podejrzanego. Korzystając 
jednak z wolnej chwili, zlu­
strowali swoje pola i znaleźli 
ognisko rozprzestrzeniające 
się.

Zewsząd nadchodzą meldun 
ki z ostatniej lustracji. W 
gminie Płoty — wypełniono 
znalezioną stonką trzy M itro ­
we butelki. W gminie Resko 
w jednej tylko gromadzie Łu­
bin Dolny wykryto 23 ogni­
ska. Wprawdzie rady narodo­
we lak i POM w Resku po­
siadają środki i aparaturę do 
żwa!Ć/"-nin sionki, lecz także 
sami użytkownicy ziemi win­
ni wyszukiwać ogniska groźne, 
go szkodnika.

Coraz większe, coraz 
wszechstronniejsze są 06iągnię 
pia naszej na,uki, która coraz 
mocniej wiąże się z życiem, 
która coraz p6łn:ej czerpie 2 
nieprzebranej skarbnicy marle 
slzmu - leninizmu. Naukowcy 
polscy W coraz większej mie­
rze przyczyniają się do pod­
niesienia ha Wyższy poziom 
naszej gospodarki, naszej kul­
tury i zdrowotności, Prace od 
zhaczórie nagrodami państwo­
wymi stanowią nowy krok hau 
ki polskiej na drodze jej twór­
czego rozwoju.

NAJWIĘKSZĄ ilość nagród 
przyznano w dziedzinie postę­
pu technicznego. Mówią one, 
jak dzięki kolektywnemu wy­
siłkowi klasy robotniczej 1 In­
teligencji technicznej powstają 
w naszym kraju nowe gałęzie 
produkcji, jak usprawnia się 
stare i tworzy nowe procesy 
technologiczne, jak wprowa­
dza się nowe narzędzia i ma­
teriały, nowe metody pracy,

Nagrody państwowe w 
dziedzinie postępu techniczne 
go świadczą o tym, że coraz 
większa ilość inżynierów, ma) 
strów. techników i robotników 
zrywa ze skostnieniem tech­
nicznym i szuka nowych dróg 
dla podnoszenie naszej gospo­
darki narodowej.

POSTĘP techniczny obej­
muję wszystkie dziedziny na­
szej wspaniale rozwijającej się 
gospodarki. Nagrodzone zo­
stały osiągnięcia w dziedzinie* 
hutnictwa i budowy maszyn, 
w dziedzinie przemysłu che 
micznego, stoczniowego, mate­
riałów budowlanych, włókien­
niczego, gumowego, farmaceu­
tycznego i wielu, wielu in­
nych.

BURZLIW Y rozwój naszej 
gospodarki każe nam poszu­
kiwać nowych metod i nowych 
ludzi. Na liście nagrodzonych, 
obok nazwisk naukowców 1 
inżynierów, znajdujemy nazwi­
ska techników, majstrów i ro­
botników. Nie brak talentów 
wśród naszej klasy robotni­
czej. Dzięki opiece pańśtwa, 
dzięki współpracy z uczony­
mi mogą być onfe w Polsce 
Ludowej w palni wykorzysta­
ne.

Liczne nagrody państwowe 
w dziedzinie literatury i sztu­
ki stanowią wyraz uznania dla 
naszych czołowych literatów i 
plastyków, muzyków, reżyse­
rów, scenografów. , aktorów 
teatralnych i filmowych, archi­
tektów, świadczą o wspania­
łym rozwoju naszej kultury.

DUM NI jesteśmy z naszych 
przodujących ludzi nauki, po­
stępu technicznego, literatury 
1 sztuki. Dumni jesteśmy, że 
wysiłek ich służy sprawie po­
kojowego budownictwa, spra 
wie dalszego wzrostu dobro­
bytu i kultury wszystkich lu­
dzi pracy.

Dyr. Emil Chaberski 
odznaczony
Orderem
Odrodzenia
D YREKTOR artystyczny 

teatrów szczecińskich, 
Emil Chaberski, odznaczony 
został w dniu święta narodo­
wego wysokim odznaczeniem 
państwowym, Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, za całokształt pracy 
artystycznej.

Dyr. Ohaibereki pracuje dla 
sceny polskiej od 50 lat, był 
dyrektorem teatrów w Warsza 
wie, Poznaniu. Krakowie, wy­
reżyserował ośc . 300 sztuk. 
Obecnie przebywa na urlopie 
leczniczym w Żegiestowie.

Po powrocie do Szczecina 
reżyserować będzie 9ztukę wy­
bitnego pisarza radzieckiego 
Ławreniewa pt. „Za tych. c<> 
na morzu“ , która, wejdzie m  
■scenę Teatru Współczesnego w 
Mlaaiącu Pogłębiania. Przy 
Jaźni Polsteo-Radzikiej.

Na 24 piętra
strzela już w niebo
konstrukcja
Pałacu Kultury 
i Nauki
im. J. Stalina
C O R AZ W Y Z E j ro in le  sta lowa

ko n s tru kc ja  części wysokośeiy- 
w i j  Pałacu k u l tu r y  i  N a u k i im . 
J S talina. Zm ontow ano ju ż  bo­
w iem  24 kondygnację , zużyw ając 
do tego b lisko  17 tys. ton  sta low ej 
k o n s tru kc ji.

W zw iązku 7. coraz w iększym  niw 
silen iem  ro b ó t p rzy  w ype łn ian iu  
stalowego szkie le tu cegła s ltów ką 1 
ok ła da n iu  m urów  p ły ta m i ceram i 
cznym ł zm ontow ano dotychczas 1» 
dużych w ind , k tó re  obok potęż 
d ych  dźw igów  typ u  U B K  do s ta r­
czają po trzebne m a te ria ły  na naj 
wyższe kondygnacje . łiów noczc- 
śfiie m ontow ane sit obce*»*' aa w y ­
sokości 17 konH ygnacji pso fabry 
kow ane p ły ty  stropowe.

In ten syw ne  rob o ty  W ykończenio­
we trw a ją  przy  budowie skrzyde ł 
bocznych pałacu. Zakładane su tu 
ins ta lac je  w en ty lacy jn e , centra lne 
go ogrzew an ia oraz ty n k u je  sle 
Ściany w poszczególnych puńiiesz 
ezenłach.

P rzy httdow le w ie lk ie j sali ko n ­
gresow ej p rzystąpiono do w yk łada 
n la  m urów  p ły ta m i i b lo kam i ctJ- 
r-t u liczn ym i.

W O S TA TN IC H  dniach na szc* !- 
gólne w yró żn ie n ie  przy budowie 
Pałacu zasługu ją radzieckie bryg., 
d y  m u ra rsk ie  P o lity k o w i i b y m i 
tr ie w a  i  c iesie lskie T lchn n liro w n  
i Batand ina. SpnSród po lskich ro ­
bo tn ikó w , za trudn ionych przy 
tvznosZenlu części w y s o k o id ó w l 
pałacu, w y ró żn ia ją  się spawacz E t 
v.a rd  B la n t, w ykon u ją cy  Około 39# 
proc. n o rm y  i zb ro ja rz  .tan M acie­
jew sk i, osiągający Ostatnie 294 
proc. no rm y.

m m r n i

ORGAN neohitlerowSkiego 
źołdactwa „Die Deutsche 

Soldaten Zeitung", wydawany 
w Bonn za amerykańskie do­
lary przez „¿wiązek żołnie­
rzy niemieckich“ coraz czę­
ściej zamieszcza w  dziale 
„kulturalnym“ wiersze nieja­
kiego Fridolina Eichnera. 
stawiając go jako „najwybit­
niejszego poetę nowych Nie­
miec“. W jednym z numerów 
zamieszczono „hymn" Eichne­
ra z takim oto refrenem:

Podobno urodziłem sie_
w maju

lecz, prawdę mówiąc, paszport 
swój zagubiłem 

i dokładnej daty mych urodzin 
nie znam.

Wiem jedynie, że jestem
bezdomnym włóczęgą, 

który nie ma nic przy duszy...

JA K I cel miała „Soldaten 
Zeitung“, zamieszczając ten 
Jlitwór“ i proponując kompo­
zytorom niemieckim dorobie­
nie doń melodii dla większej 
popularyzacji „hymnu"? Cel 
przejrzysty: włóczęga, nie
znający narret daty urodzenia, 
to znakomity surowiec dla 
hitlerowskich generałów-, kle­
cących nowy Wehrmacht. 
Osobnik nie ma paszportu? 
Doskonale. Generał von Man­
teuffel, jeden z redaktorów 
„Soldaten Zeitung", wyda mu 
nową książeczkę wojskową. 
Włóczęga nie ma nic przy du­
szy? Znakomicie. W bońskiej 
intendenturze wyfasuje nowy 
mundur, hełm. owijacze i bu­
ty, a dach nad głową znajdzie 
w koszarach.

Rozbitek życiowy, na cześć 
którego pieje hymny „czoło­
wy poeta" Trizonii F.ichner, to 
materiał na mięso armatnie, 
tak skwapliwie gromadzone 
przez pogrobowców Hitlera.

+  W CIAO U ostatn ich dw óch m ie 
s ięcy A n g lic y  zabili w  K e n ii 7Sl 
M urzynó w  i 22 z ra n ili i „w z ię li d , 
n ie w o li“ . Od chw ili ogłoszenia st > 
nu w y ją tko w eg o l >. o.i naździern! 
ka  1952 r. aresztowano ogół m 
115,996 osób przy czym 44.379 osób 
oddano pod sąd.

Młodzież rumuńska 
wita serdecznie

delegacje przybywające

na Ili Kongres Młodzieży
MŁODZIEŻ rumuńska serdecznie wita zjeżdżające się do 

Bukaresztu na I I I  światowy Kongres Młodzieży coraz 
to nowe delegacje ze wszystkich części świata — Europy, 
Azji, Ameryki, dalekich wysp Oceanii, Związku Radzieckie­
go, krajów demokracji ludowej, walczącej Korei 1 Vietna- 
mu, z krajów kapitalistycznych i kolonialnych.
DWORZEC kolejowy Mogo 

szoaja 1 lotnisko Beneaea w 
Bukareszcie udekorowane są 
niezliczoną Ilością flag na rod o 
wych, emblematami światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, kwiatami, Wszę­

dzie widnieją transparenty, na 
których błękicie wypisane «ą 
słowa głoszące braterstwo I 
przyjaźń młodzieży światk w 
walce o pokój.

Każdy przybywający z no­
wą delegacją pociąg, czy eałno 
lot witany jèst entuzjastycznie 
przëz tysiączni rzûpze młodzie 
ży 1 tysiące mieszkańców Bu­
karesztu. Niemal co godzina 
dworce rozbrzmiewają pleśnią 
mi w coraz to innym języku. 
Przybywają delegacje miodzie 
ży Indii i Austrii, Czechosło­
wacji i Australii, Korci, Vlet- 
namu i Szwecji, Jranu ! 
Włoch. Wszystkich wita ha­
sło. które stało się zawoła­
niem młodzieży; Pace eł pre- 
tenie — pokój i przyjaźń — 
mir 1 drużba — peaoe and 
friendship.

Szczególnie gorąco witali 
młodzież rumuńska i przedsta 
wiciele obecnych już delega­
cji ha Kongres delegację mło­
dzieży radzieckiej z sekreta­
rzem Komitetu Centralnego 
Komsomołu Szelepinom na cze 
le.

PRZYBYŁA JUŻ na Kon­
gres delegacja polska, na któ­
rej czele ot oś przewodniczą­
cy ZG ZMP Pilawka.

Ta część delogacji mło­
dzieży polskiej, która jechnh 
do Bukaresztu pociągiem po 
przez Czechosłowację 1 Węg­
ry, spotykała się na całej tra­
sie przejazdu z wyrazami ser­
deczności i braterstwa. Na 
każdej większej stacji w Cze­
chosłowacji, na W'çgrzech i w 
Rumunii, przejeżdżających wi­
tały grupy oczekującej mło­
dzieży. Wszędzie wręczano 
młodzieży polskiej kwiaty, 
wznoszono okrzyki na cześć 
przyjaźni i braterstwa, na 
cześć jednoczącej nasze naro 
dy idei walki o pokój i socja­
lizm.

Na węzłowych stacjach ocze 
kiwały młodzież polską posił­
ki.' Spotkania przedłużały się 
do ostatnich minut postoju 
pociągu. Wymieniano znaczki 
organizacji młodzieżowych, 
obdarowywano 6ię nawzajem, 
wymieniano adresy. Czescy ; 
węgierscy przyjaciele odpro­
wadzali delegację młodzieży 
polskiej aż do granic swych 
krajów. Już na pierwszej gra­
nicznej 6t«c|l w Rumunii de­
legację polską powitali serde­
cznie gospodarze Kongresu 1 
Festiwalu — młodzież Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

Kongres Miodzieży
obraduje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

golowie, Białe turbany Ara­
bów, różnobarwne chustki i 
stroje, piękne jedwabne szaty 
Chinek i Japonek, polski strój 
górniczy — wszystko to wygią 
da Jak przepiękna, mieniąca 
się różnymi barwami mozaika.

O godz. 16 rozpoczęły się 
obrady Kongresu. Specjalne 
urządzienifl pozwalają słuchać 
przebiegu obrad w Językach: 
rosyjskim, francuskim, chiń­
skim, angielskim, rumuńskim 
i hiszpańskim.

Obrady otworzył sekretarz 
generalny Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
Jacques Dénia.

W  PREZYDIUM  zasiadają 
przedstawiciele przeszło 40 
krajów, wśród nich przedstawi 
ciele młodzieży radzieckiej — 
Szeleipip i Koczem asów. mio 
dzieży chińskiej U Dżon-hari 
i Lu Tim-czien, młodzieży pol­
skiej Pijawka 1 Fellkslak.

Od dziś
słuchamy
przez radie 
sprawozdań
dźwiękowych

z Kongresu
Młodzieży 
w Bukareszcie
POLSKIE RADIO loipoeinle w 

niedzielę 26 lipca w progra* 
mie 2 na łali 407 o godz. 13,15 
nadawanie sprawozdania dźwię­
kowego z ill Światowego Kongre­
su młodzieży w Bukareszcie.

W dniach od 27 do 30 lipca 
sprawozdania tego słuchać bę­
dziemy codziennie w programie 1 
na fali 1322 m o godz. 19,30.

W czasie IV Światowego Festb 
walu Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie od 3 do 15 Sierpnia 
Polskie Radio będzie nadawać co 
dziennie sprawozdanie dźwiękowe 
w programie 1 na fali 1322 m o 
godz. 19,15, a w programie 2 na 
fali 407 m o godz. 21,50.

Orędzie prof. Joliol-Curie 
do uczestników 
IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów

DRASA BUKARESZTEŃSKA 04
Ł publikowała 19 bm. orędzie 

przewodniczącego Światowej Ra­
dy Pokoju prof. Joliot-Curie do 
uczestników IV Światowsgo Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów.

-  GDY powrócicie do doiriu, 
do swych narodów, w swe własne 
domostwa, brońcie tam również 
pokoju, popularyzujcie przykład, 
któryście dali, wykazując tym id -  
mym, że narody stworzone są po 
to, aby żyć w dobrej zgodzie i 
przyjaźni, że zatem wszelkie kon­
flikty międzynarodowe mogą być 
rozstrzygnięte w drodze rokowań.

(DOKOŃCZENIE ZE STtt D

wi, że chłopi pracujący indy­
widualnie korzystać będą w 
pełniejszym niż dotąd stopniu 
z nowoczesnej wiedzy rolni­
czej, że intensywniej rozwijać 
się będzie na w-,| oświata t 
kultura. W konsekwencji 
przyniesie to wzrost produkcji 
towarowej rolnictwa, który 
umożliwi lepsze zaopatrzenie 
ludności pracującej miast w 
produkty żywnościowe, rozsze 
rżenie bazy surowcowej prze­
mysłu lekfciejfjf  ̂i rolno - spo­
żywczego, lepsze zaopatrzeń:#, 
ludności pracującej Wsi w l»io 
dukty przemysłowe.

UMOCNI SIĘ spójnia mię­
dzy miastem a w?ią. r.ftc cśni 
się jeszcze bardz:ej sójyśi k ’a 
sy robotniczej z pracującym 
chłopstwem, który jest trwa­
łym fundamentem władzy lu­
dowej.

WALCZĄC o wzmocnienie 
tempa rozwoju rolnictwa prjiż 
dalszym rozwoju przemysłu, 
wypełniając zadania sześciotet 
niego Planu budowy podstaw 
socjalizmu wszechstronnie roz 
wijając gospodarkę i kulturę 
narodową, pomnażać będzie­
my nadal siły ludowego pań­
stwa. tworzyć dobrobyt ; szczę 
ście wszystkich ludzi pracy w 
Polsce.

4 A



9

IC Tî R I  «  '¿TROTT* %

WITOLD WIRPSZA Notatki z podróży po NRD (1)

STARZY ZNAJOMI I NOWI PRZYJACIELE
W IĘC FAHRENHALIPT. Dwanaście lat temu — i jesz­

cze przez cztery lata potem — byl to duży majątek 
junkierskiej rodziny von Brunswicków. W związku 

z tym przypominają mi się pewne wypadki z jesieni 
1939 r., określające niektóre właściwości charakteru i wy­
chowania byłych władcóio Meklemburgii.

SYTUACJA była następu- czas wdowa von Brunswick, 
jąca: stara sekutnica, która chodzi-

Właściwym dzierżycielern ła po pokojach ze specjalną 
Fahrenhauptu była podów- szmatką w  ręku, służącą do 

przecierania klamek u drzwi; 
zachodziła bowiem obawa, że 
klamka mogła uprzednio zo­
stać dotknięta przez kogoś ze 
służby i narazić panią von 
Brunswick na fizyczny kon­
takt z pospólstwem. Całymi 
dniami przebywała na swoich 
kilkunastu pokojach we dwo­
rze, prowadząc rachunki, ty l­
ko od czasu do czasu ukazy­
wała się jej długa, cienka, 
czarno ubrana, skrzecząca po­
stać w  ganku.

W pole wysyłała swego 
starszego syna, który codzien­
nie dokonywał objazdu ma­
jątku na pięknie utrzymanej 
kasztance. Cel tych objazdów 
był zresztą podwójny: gospo­
darczy i  społeczny.

ŚREDNIOWIECZE

GDY kiedyś zapytałem któ­
regoś ze starszych robot­

ników, jak się to dzieje, że w 
majątku tyle niezamężnych

NA UROCZYSTEJ sesji 
Wojewódzkiej i Miejskiej Ru­
dy Narodowej w związku z 
IX  rocznicą Manifestu PKWN 
i  Święta Wyzwolenia odzna­
czeni zostali szczecińscy dzia­
łacze sportowi. M. in. Srebr­
nymi Krzyżami Zasługi od­
znaczeni zostali: mistrz spor­
tu i czynny zawodnik oraz 
wychowawca kajakarzy szcze­
cińskiej Unii —  Matłoka, dżin 
łącz sportowy Kolejarza — 
Dziedziniewicz, przewodniczą­
cy PKKF ze Stargardu — Ty- 
maszuk. Brązowym Krzyżem 
Zasługi odznaczony został 
mgr. Klepacki, sekretarz szcze 
cińskiego WKKF.

Na zdjęciu: przewodniczący 
Woj. RN Gałka dekoruje mt 
strza sportu Matłokę.

ZA PRACĘ w utrwaleniu 
walki nad obroną pokoju i 
za pracę społeczną odznaczeni 
zostali z okazji Święta naro­
dowego Złotymi Krzyżami Za 
sługi księża naszego woje­
wództwa: sekretarz Okręgo­
wej Komisji Księży — ks. Jan 
Czarnecki i ks. dziekan An ­
drzej Czechowicz.

Na zdjęciu: przewodniczący 
Woj. RÑ — Gałka w chwili 
dekorowania ks Czarneckiego

Ze ś w ia ta
*  AUSTRIĘ, Włochy i Francję na­
wiedziły silne burze, którym to ­
warzyszyły ulewne deszcze i opa­
dy gradowe. W górnej i dolnej 
Austrii oraz w Tyrolu wielkie ule­
wy wyrządziły poważne szkody, 
obliczane na kilka milionów szy­
lingów.

*  SZANGHAJSKI Wojskowy Ko­
mitet Kontrolny uwzględniając żq 
dania ludności, zarządził deporta­
cją z terytorium Chin 5 agentów 
imperialistycznych, ukrywających 
się pod maską misjonarzy kato-

W „kulturalnej“ 
Anglii
nauczycielki
otrzymują płace
o 20 proc. niższe 
niż mężczyźni
W  W IEDNIU rozpoczęła się 

Międzynarodowa Konfe­
rencja Nauczycieli. Referat 
wygłosił sekretarz generalny 
Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych Pra­
cowników Oświaty Paul De- 
lanous.

Delanous obszernie omówił 
kryzys, panujący obecnie w  
szkolnictwie w  krajach kapi­
talistycznych i  kolonialnych. 
Kryzys ten — powiedział on— 
spowodowany jest tym, że ol­
brzymie fundusze przeznacza 
się na zbrojenia i  wojny ko­
lonialne, podczas gdy na wy­
chowanie dzieci asygnuje się 
nieznaczne sumy.

T A K  n . p. w  Stanach Z jednoczo­
n ych  w y d a tk i w o jenne o b e jm u ją  
79 proc. budże tu , zaś w y d a tk i na 
w ychow an ie  dzieci — 5,8 proc. W  
A n g lii na w y d a tk i w o je nn e  prze­
znacza się 34 p rc ., na w ycho w a­
n ie  dz iec i 8 proc. We F ra n c ji na 
w y d a tk i w o je nn e — 42 proc. — 
na w ycho w an ie  dz iec i 0,2 proc. W 
Jap on ii na w ycho w an ie  dz iec i asyg- 
n u je  sie ty lk o  4 proc. budżetu .

N iezm ie rn ie  ciężkie są w a ru n k i 
m a te ria lne  na uczyc ie li w  Stanach 
Z jednoczonych, A n g lii,  F ra n c ji. 
W łoszech i in n ych  k ra ja ch . W  Au 
g l i i  k o b ie ty , k tó re  stanow ią  2/3 
w szystk ich  na uczyc ie ii, o trzym u ją  
place o 20 proc. niższe, n iż  mężczyż 
n i. y

W koloniach istnieją ponad­
to dyskryminacje rasowe. 
Mimo ostrego braku pomiesz­
czeń szkolnych w  wielu kra­
jach, w szczególności w Niem­
czech zachodnich, Anglii, 
Francji, Danii oraz w  kolo­
niach — nie buduje się pra­
wie zupełnie nowych szkół.

W SZYSTKO  to  prow adzi do w zio  
stu aualfabe tyzm u. W  E g ipc ie  ule 
uczęszcza do szkół 80 proc. dzieci, 
i w  Ira k u  75 proc. W  T un is ie  77 
proc., w  M aroko — 93 proc. Ud

Delanous przytoczył liczne 
fakty prześladowania postępo­
wych nauczycieii w Iranie, 
Maroku, na Cyprze, w Algie­
rze, w Indiach, Francji, Japo­
nii i innych krajach. Omówił 
on obszernie walkę nauczycie­
li w  krajach kapitalistycznych 
o ich prawa, o wychowanie 
dzieci w  duchu pokoju i przy­
jaźni między narodami. Mów­
ca podkreślił, że w ZSRR 
Chinath. w krajach demokra­
cji ludowej istnieje rzeczywi­
ście ogólno-ludowa szkoła po­
stępowa, która służy intere 
eom pokoju,

dziewcząt chodzi w ciąży, za­
pytany pokazał motyką zni­
kającego właśnie za jakąś szo­
pą młodego Brunswicka:

— A  to  w szystko  jego dzieci.
— J a k  to?
— Bardzo proste. Jeś li dziew czy 

na  n ie  m a dziecka z dziedzicem, 
to  n ie  w y jd z ie  za mąż. Nasze 
dz ie w czyny  są b iedne. A  ja k  ma 
dziecko z dziedzicem , to  m a i  po­
sag: dostanie przecież zam iast a li­
m en tów  ja łó w kę , a lbo parę p ro ­
s iaków  — i  późn ie j to  i  ow o k a ­
pn ie . Nasz B ru n s w ic k  n ie  je s t n a j­
gorszy—i  źrebaka p o tra f ił do łożyć.

Mój rozmówca opowiadał to 
tonem bardzo spokojnym — 
nawet z pewnym uznaniem, 
jako rzecz nie tylko najnatu­
ralniejszą na świecie, ale 
wręcz korzystną dla ogółu. 
Ja natomiast byłem zdumio­
ny. Więc jak to? Tutaj, w 
Niemczech, w kraju o zachwa 
lanej zachodniej cywilizacji 
istnieje to do tej pory, w 
dwudziestym wieku, prawo 
pierwszej nocy — osławione 
jus primae noctis? A więc 
średniowiecze — zmodyfiko­
wane bo zmodyfikowane, lecz 
w  istocie swej najautentycz­
niejsze? Potem przyszła re­
fleksja: chodzi o to, aby ro­
botnika związać jak najmoc­
niej z dworem, a przy okazji 
stworzyć legendę o dobrym 
panu. Wiadomo — jałówecz- 
ka, prosiaczki, źrebaczek.

ROZMOWA Z JUNKREM

*7 KOLEI wypada mi opo- 
wiedzieć pewną dość 

śmieszną anegdotę: pewnego 
dnia, gdy układałem na po­
dwórzu drzewo opałowe w  
sągi, podjechał na swojej 
lśniącej klaczy Brunswick i 
zaczął się mojej robocie przy­
glądać. Robota szła mi nie­
sprawnie, raz, że nie byłem 
jeszcze wdrożony do pracy fi­
zycznej, a po drugie — nie 
miałem najmniejszej ochoty 
pracować wydajnie. W  pew­
nej chwili Brunswick zawo­
łał krążącego w pobliżu In­
spektora i polecił mu, aby 
mnie zapytał, dlaczego tak 
niezdarnie pracuję. Odpowie­
działem, że po raz pierwszy 
w  życiu pracuję fizycznie. 
Wtedy ponownie za pośred­
nictwem inspektora — mimo 
iż mógł się przecież zorien­
tować, że mówię po niemiec­
ku — zapytał mnie o zawód. 
Odparłem:

— S tud en t w yd z ia łu  prawa. 
R eakcja na tę  m o ją  odpow iedź

b y ła  n ieoczekiwana. B ru n s w ic k  za­
gada ł do m n ie  nagle w  ja k im ś  
d z iw n ym  ję zyku , początkow o zu­
pe łn ie  d la  m n ie  n ie zrozum ia łym . 
D op iero  po c h w ili zorien tow ałem  
się, że m ia ł to  b yć  fra n cu sk i. Me 
czy ł m n ie  rozm ow ą przeszło godzi­
nę. be łkocąc ca łko w ic ie  n iepo ję te  
rzeczy, zac ina ł sie. p lą ta ł znaczenie 
poszczególnych w yra zów , ta k . że 
n ie je d n o k ro tn ie  m usia łem  kończyc 
za n iego b ieg m y ś li po... n ie m ie c­
k u . aby w yc iągnąć Jak i ta k i sens 
z jego n ie lud zk ie go  bredzenia. Za­
pew niam . że by ła  to  praca ba r­
d z ie j w ycze rpu jącą  n iż  rabanie 
drzewa.

Tego rod za ju  rozm ów  m ia łem  k il 
kanaście. Rzecz jasna, po pew nym  
czasie doszedłem do w praw y.

Opowiadam całą tę historię 
dlatego, ponieważ teraz do­
wiedziałem się o dalszych lo­
sach tego pana. Znam ją z 
ust jednego z moich dawnych 
znajomych z Fahrenhauptu, 
robotnika rolnego, nazwiskiem 
Jaspera — człowieka na oko 
sześćdziesięcioletniego, istnej 
żywej encyklopedii nie tylko 
Fahrenhauptu, ale i  całej o- 
kolicy.

P IJACKI SPISEK...

T EN BRUNSWICK kiwał 
się cały czas od służby woj 

skowej, miał ukończone stu­
dia rolnicze i zdołał jakimiś 
sposobami przekonać komisję 
wojskową, że jest na tyłach 
nieodzowny. Jeździł bez przer­
wy na tej swojej klaczy po 
majątku i właściwie nic nie 
robił-. Tak trwało aż do roku 
1944. W czterdziestym czwar­
tym zaczął się tutaj na ma­
jątku ruch. Nocami przyjeż­
dżały jakieś samochody. Po­
przez zasłony przeciwlotnicze 
widać było. jak światło się 
pali aż do świtu. Rżnięto ku­
ry i  indyki, w kuchni mamsel 
i dziewczęta padały na pysk. 
ą z rana trzeba było wynosić 
puste butelki koszami.

K to  p rzy jeżdża ł, tru d n y  \ v>;  
zorien tować. Czasami b v h  to  w łaś­
c ic ie le  sąsiednich m a ją tków - a cza 
sami — Jacyś zupełn ie obcy. n ie ­
znani ludzie, parę razy naw et w yż 
s i w o jsko w i. W szyscy zachodz ili­

śm y w  głow ę, co to  m ia ło  zna­
czyć, sta ra  B ru n s w ic k  b y ła  bo­
w iem  znana ja k o  s trasz liw e skąp) 
rad ło , a tu  nagle co druga noc ucz 
ty  i  p i ja ty k i.  D op iero  późn ie j w y ­
szło szydło z w orka . Po dw udzie­
s tym  lipca , cz y li po zam achu na 
H it le ra , p rzy jech an o  po B ru n sw ic ­
ka. S iedz ia ł w  S chw erin ie  w  ge­
stapo k i lk a  d n i — coś z tydz ień . 
Późnie j p rzy je ch a ł znow u, a le  n ie  
na d ługo. W z ię li go do w o jska  1 
d a li do ka rn e j kom p an ii. Do dn ia 
dzisie jszego s łuch o n im  zaginąi. 
Pewno go na fro n c ie  d ia b li w z ię li.

...I FINAŁ W KOMPANII 
KARNEJ

'T 'ER AZ sprawa była dla nas 
jasna. Facet przestraszył 

się podówczas —  jak wielu 
zresztą jemu podobnych — 
błyskawicznych postępów o- 
fensywy radzieckiej i  zaczął 
konspirować przeciwko H it­
lerowi, aby po usunięciu go 
zawrzeć oddzielny pokój z 
mocarstwami zachodnimi. Ta­
ka była przecież myśl prze­
wodnia całego tak zwanego 
spisku generałów. Generało­
wie nie byli zresztą osamot­
nieni. Za nimi stała organi­
zacja junkierska „Moltke- 
kreis“. Wszystkim im marzy­
ła się krucjata na wschód 
Marzyła się ona pułkowniko­
wi Dullesowi, agentowi ame­
rykańskiemu w Szwajcarii 
Marzyła się ona także Borowi- 
Komorowskiemu, gdy dawał 
rozkaz do powstania. No i 
nasz Brunswick miał również 
swój udział w  tych marze­
niach. Zaczął konspirować. A 
że czynił to głupio i niezdar­
nie, mniemając, że jest to o- 
kazja do urozmaicenia sobie 
nudów życia wiejskiego i  do 
tęgiej wypitki — koniec oka­
zał się smutny. Padł ofiarą w  
rozgrywce między dwoma 
zbrodniczymi siłami, kierują­
cymi Rzeszą Niemiecką, w 
chwili, gdy siły .te, w obliczu 
nieuchronnej klęski, zaczęły 
się wzajemnie pożerać. A że 
zaangażował się czynnie po 
stronie jednej z nich z kie­
liszkiem w ręku, zginął jako 
oferma w  szeregach kamei 
kompanii. Taki był koniec je ­
go francuskiego bełkotu.

ŚCIEK SZUMOWIN  
REAKCJI

JASPERS opow iada ł m i jesz­
cze o m łodszym  bra c ie  B run s­

w icka . k tó ry  b y ł w łaśc ic ie lem  fa ­
b r y k i  m yd ła  w  Jednym  z p o b li­
sk ich  m iasteczek. F ab ryka  została 
po  1945 r. upaństw ow iona. Ten 
B ru n s w ic k , m n ie j le kko m yś ln y , zy 
c ie  sw o je  zachow ał i  do n iedaw na 
m ie szka ł u n ie jak ieg o  d o k to ra  E n  
cha w  M arlow . P ó ł ro k u  tem u 
z w ia ł n s  zachód.

M a r io l . ,  d r  E rich .. A  w ię c  m ia­
steczko to  je s t śc iek iem  d la  m ie j­
scow ych re a kcy jn ych  szum owin. 
T o  m ałe, s ie lsk ie  m iasteczko, poło 
żonę z da la od w sze lk ich  sz laków  
ko m u n ika cy jn ych ... ha , będę ja  m u  
s ia ł do m iasteczka tego jeszcze po . 
w róc ić .

D z ień  b y ł w y ją tk o w o  pogodny 
R ozm aw ia liśm y z  Jaspersem p rzy  
m łócce. M ło cka rn ie  M A S -u  z  po­
b lisk ieg o K o lzow , te rk o ta ły  m ia ro  
wo p rzy  o lb rz y m ic h  stogach, usta 
w io n y c h  n ieopoda l da w ne j, dw ó r 
sk ie j s ta jn i. Za zabudow aniam i w y  
suw a ły  się s y lw e tk i n o w iu tk ic h , 
czerw onych bu d yn kó w . Jaspe: s 
w yc iąg ną ł w  ty m  k ie ru n k u  rękę :

— O sadnicy. Przesiedleńcy.

W IT O LD  W IR PSZA

Gała Polska
oglądać będzie 
na taśmie filmowej

Scena w redakcji, do której 
wejdzie za chwilę szpicel sana 
cyjny Prycz. Na planie stoją: 
Buczyński, St. Kwaskowski, 
Borowski, Białoszczyński, Nie-  
winowski.
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DOMEK Z KART

- ZEGADŁOWICZA
N ifA PLAN, w  światła reflektorów, wchodzi uniżona po­

stać Prycza, agenia i szpicla sanacyjnego. Wiywiązuje 
się taki dialog.

PRZY KAMERZE reż. 
Erwin Axer i  operator filmu 
A. ANCUTA (za nim) przygo­
towują plan następnego uję­
cia.

PRYCZ — Czy można pro­
ste o wczorajszy numer gaze­
ty z artykułem pana Sztorca?

MARIAN KORBICKI, na­
czelny redaktor. — Niestety 
— wczorajszego numeru nie 
posiadamy. Konfiskata?

„DOMEK Z KART“

SCENA działa się w  ate­
lier Wytwórni Filmów Fa 

bulamych w Łodzrl, gdzie 
przed kilku dniami przystą­
piono do filmowania znanej 
już w  całej Polsce sztuki Emi 
la Zegadłowicza p.t. „Domek 
z kart“.

Emiil Zegadłowicz, znany 
pisarz okresu międzywojen­
nego, stworzył dramat „Do­
mek z kart“ w  pierwszych la 
tach okupacji. Dramat ten. 
szczęśliwie zachowany prze­
trwał do dnia Wyzwolenia. I  
v/ maiju b. r. wystawiony zo­
stał przez Teatr Współczesny 
w Warszawie.

Zegadłowicz pokazując w  
„Domku z kart“ obraz rzą­
dów sanacyjnych, ich rozkład 
moralny i  polityczny, robi je 
dnocześnie rozrachunek ide­
ologiczny z sanacją. Wskazuje 
na przyczyny potwornej klę­
ski wrześniowej, na powiąza­
nia polityków sanacji z wy­
wiadem hitlerowskim, na ca­
łą ohydę działalności Sławo­
jów, Becków, Śmigłych i im  
podobnym i podkreśla, że 
przy takim ustroju Polska 
międzywojenna musiała ru­
nąć jak domek z kart.

Olbrzymi ładunek treści i  
ostrość polityczna sprawiły, 
że 6ztuka Zegadłowicza wysta 
wioną w  prapremierze przez 
Teatr Współczesny w War­

szawie, w reżyserii Erwina 
Axera odniosła duży sukces. 
Widownia, do ostatniego dnia 
gry była wypełniona po brze­
gi. Dramat wywołał ożywio­
ną dyskusję prasową i  dysku 
- - w społeczeństwie.

EKSPERYMENT

GROMNE zainteresowa-
nie skłoniło Centralny 

Urząd Kinematografii do sfił 
mowania sztuki. Chodzi o to, 
by zobaczyły ją nie tylko ty -  
stąee warszawian, ale milio­
ny ludzi z miast, miasteczek i 
ze wsi. A tego dokonać może 
tylko film.

Reżyser f i lm u  — sz tu k i , D om ek 
z k a r t“  — E. A x e r  — te n  sam, k tó  
r y  reżyse row ał d ra m a t w  Teatrze 
W spółczesnym , przeżyw a w  ate­
l ie r  d e b iu t fi lm o w y . Jes t to  ¡ego 
pierwsza praca f ilm o w a . Zadan ie 
tru d n e  j  odpow iedzia lne . Prze* 
nieść akc ję  sz tu k i ze sceny na 
taśmę fi lm o w ą  lecz przenieść ją  
tak . żeby zachować je j treść — 
co je s t dużo trudn ie jsze  w  d ia lo . 
gach film o w y c h  n iż  scen icznych
— zachować żywość akc ji, n ie  za­
gub ić  n ic  z rea lis tyczn e j p ra w d y  
przem aw ian ia  do w idza — to  p r i  
ca w ym aga jąca od reżysera 
o lb rzym ieg o w y s iłk u , w yczuc ia  
kam e ry  j  w n ik liw e j w spó łpracy z 
aktorem .

D użo ła tw ie j b y ło b y  s film o w ać  
tę  sztukę w p ro s t na scenie, w  
teatrze . B y ła b y  to  w te d y  ek ra n i* 
zacja Lecz ek ipa  rea liza torska i  
W FF p o s ta w iły  sobie zadan ie du ­
żo am bitniejsze . Owszem, sztuka 
na f i lm ie , lecz ty lk o  je j  treść -e  
na tom iast z ca łym  boga tym  arse­
na łem  te chn iczn ych środ ków  f i l*  
m ow ych, z w yko rzys ta n ie m  w szy 
s tk ic h  p la nó w  g ry . św ia te ł „p rz e  
b ite k ” , ujęć. D latego- f i lm  na  k a n  
w ie  sz tu k i jes t eksperym entem , 
zastosowanym  po  raz  p ie rw szy  w  
h is to r ii po lskiego f i lm u  pow ojen* 
nego.

P rz y  tw o rze n iu  ze scenariusza 
scenopisu film ow ego, w spó łpraco­
w a ł z E rw in e m  Axerem  op era tor 
W FF  — St. W ohl.

JUŻ W PAŹDZIERNIKU!

A K C J A  f i lm u  obraca się zasa«
r t dn iczo  w  czterech dekora . 

c jach ta k  samo, ja k  W teatrze. 
A  w ię c  red akc ja  i  d ru ka rn ia , pen 
s jo n a t w ypo czynko w y d la  u p rz y ­
w ile jo w a n y c h  „P o lo n ia “  i  korn ie 
sa ria t g ra na tow e j p o lic ji.  D eko ra­
c je  d la  f i lm u  s tw o rz y li PORTUS 
(ten sam. k tó ry  p ro je k to w a ł de ko  
rac je  d la  sz tu k i w  teatrze) i  A . 
R A D Z IN O W IC Z ! Obsada ta  sama, 
jaka  gra ła  na scenie w  Warsza­
w ie . A  -rię c  g łów nego boha te ra  
dz ie nn ika rza  Bruno Sztorca. k tó ­
r y  napisa ł s ły n n y  a r ty k u ł,  za k tó  
r y  skon fiskow ano gazetę, gra 
TAD EU SZ B IA ŁO S ZC ZY Ń S K I. In  
ne ro le  od tw arza ją : Naczelnego 
red ak to ra  M ariana K o rb ick ie g o  — 
H E N R Y K  BO R O W SK I, K . W iążą
— gra SZC ZEPAN  B U C Z Y Ń S K I. 
Lucjana Juraszka — B . N IE W I* 
N O W S K I, mec. K łe czka — S T A N I 
SŁAW  K W A S K O W S K I, szpicla 
sanacyjnego P rycza — J  Jaroń, 
p re m ie ra  Sk ładkow skiego — JĄ ; 
S K IE W IC Z , prezeskę — B IE L IC ­
K A , a roz tra jko ta n ą  K i t t y  — 
S ZA FL A R S K A  i  inn e . O perator 
A . ANCUTA.

Film ma wysoko wyśrubo­
wany harmonogram, bowiem 
powinien powstać w  ciągu 50 
dni zdjęciowych t.j. do końca 
sierpnia br. Na ekrany wej­
dzie przypuszczalnie około 
października br. Będzte to 
więc „najszybszy“ film  polski
— z serii pełnometrażowych. 
Na uwagę zasługuje jeszcze 
jeden szczegół. Przy filmie 
tym pracuje mieszany zespół 
twórczych pracowników tea­
tru i filmu. Jak dotychczas 
współpraca układa się dosko­
nale, pomiędzy wszystkimi 
ekipami, tak twórczymi jak i  
technicznymi.

Leon Jankowski
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IW IE  zgadzają się C zytel- 
"  n lc y  z naszym  p rz y ­
puszczeniem , że pó łd ia b le  
w en eck ie  je s t zdrobn ia łą  
fe rm u  d ia b ła  w eneckiego 
(a d ia be ł w en eck i, p is a lii-  
m y  za K a ro lem  Szajnocha 
b y ł to  s ły n n y  ro z b ó jn ik  
Jan Nałęcz, dz iedzic na 
w si W enecja ko ło  Żnina). 
O to in n y — m u s im y  p rz y ­
znać — że bardzo p ra w d o ­
po do bn y w yw ó d  o pó id iab- 
lu.

POD P O f.D IA B Ł E M  rozu 
m ie rny  cz łow ieka  lekko , 
m yślnego, trz p io ta  sow iz­
drza ła , a n ie  o k ru tn ik a  ja - 
|cim  b y ł Nałęcz z W enecji 
w  W ie ikopo łsce .

T a k  to  ro zu m ia ł i  J . i.  
K raszew sk i w  o p a rte j na 
rzeczyw is tośc i pow ieści 
sw e j „P ó łd ia b le  w en eck ie “  
w  k tó re j op isu je  n ie ja k ie ­
go B e rn a ta  L ip p i de B u c- 
ce lis spolszczonego W łocha 
rod em  z W ene c ji. O w  B e r ­
n a t n o s ił się z w łoska , je ź ­
d z ił w  ps tro  m a low a nym  
pow ozie i  n ie  rozsta w ał się 
z M u rz y n k ie m  u b ra n y m  na 
sjjosób w schodn i. W szystko 
to  sp ra w iło  że go przezw a­
no pó łd ia b łem  w eneck im .

P rzezw isko przeszło na 
Jego syna oraz na  Jego 
w n u k a  K o nrad a . K rasze w ­
s k i op isu je  rom ans owego 
K o nrad a  z w en ec ja nką  Ca- 
r i l ą  osobą le kko m yś ln ą  lu ­
b iącą się s tro ić , k tó rą  też 
nazyw a  p ó łd ia b łem .

D ając sw e j pow ieśc i ty ­
tu ł „P ó łd ia b le  w en eck ie“  
K raszew sk i m ia ł na m yS il 
earów no g łów nego je j  bo.

' h a te ra  K o n ra d a  ja k  i jego 
żonę Cazite. — Stan is ław  
M a łach ow sk i (W -w a).

W  SPOSÓB id e n tyczn y  
po w o łu ją c  sie na K raszew ­
skiego, tłum a czą  pochodze­
n ie  p ó id ia b la  jeszcze dw a j 
C zy te ln icy .

T EN przedziwny list 
przyniósł nam czytelnik 
ob. Marian P.

Ne ćwiartce papieru czyjaś 
ręka wykaligrafowała tytuł: 
„List Boży", a potem 6łowa, 
budzące oburzenie i zdumienie 
naszego czytelnika.

..Dwunastoletni chłopiec 
ujrzał na niebie krzyż 1 
starego dziadka, a to był 
Pan Jezus I podał list, któ­
ry był pisany złotymi lite­
rami... Wy na ziemi ko­
chajcie się i miłujcie, bo 
z naszego narodu zostanie 
tylko czwarta część“ . 
Podobnie Jaik na6z czytel­

nik, zdumieni powtórzyliśmy 
główną tezę listu: ,,z naszego 
narodu zostanie tylko czwarta 
część“ , a zatem trzy czwar­
te narodu mai zginąć wskutek 
Jakiegoś kataklizmu, o którym 

jednaik autor „Listu Bożego“ 
nie wspomina.

Ale za co, nasuwa się pyta­
nie, ma zginąć trzy czwarte 
narodu, jak wróży autor listu 
z tamtego świata? Czy za to, 
że naród nasz przegnał kapi­
talistów i obszarników, a ująw 
szy władzę w swoje ręce raz 
na zawsze skończył z bezrobo­
ciem i zacofaniem gospodar­
czym? A  może za to, że odbu­
dowaliśmy Warszawę 1 budu­
jemy Nową Hutę, za to, że dy­
mią kominy fabryczne j hu-

/7p- ------- —
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K u ro w s k i S tefan Szczecin. — 
T ro s im y  o osobiste porozum ien ie  
• ię  z D zia łem  Porad P raw n ych .

(3162)
B . B o ga ck i, Szczecin. — Przedsię 

b io rs tw o  m oże sk ie row a ć  p ra cow ­
n ik a  do p rac zastępczych w  w ypad 
k u  je ż e li w  d a nym  okre s ie  w y ło n i­
ła  się n iem ożność za tru d n ie n ia  go 
w  jeg o  specja lnośc i. Rozw iązanie 
u m o w y  o pracę przez p ra co w n ika  
na  podstaw ie  w ypo w ie dze n ia  prze 
r jw a  ciąg łość u p ra w n ie ń  do zasil 
k u  rodz innego i  do p ie ro  po prze ­
p ra co w a n iu  3 m ie s ięcy w  no w ym  
zak ła dz ie  p ra cy  p ra c o w n ik  uzysku 
Je u p ra w n ie n ie  do zas iłku . (1129)

J . B u jn ie w ic z  S ta rga rd . — S ko­
ro  pracodaw ca p o w ie rz y ł Panu. in ­
ną  fu n k c ję  an iże li dotychczasowa 
w  um o w ie  o pracę, wów czas ob o ­
w ią za n y  je s t w yp ła cać  w yn a g ro ­
dzenie w e d łu g  s taw ek p rzyw iąza ­
n y c h  do dane j fu n k c j i  zgodn ie z 
ta be lą  zaszeregowań. Jeże li po 6 
n iie s ią cach  p ra cy  żądał Pan udz ie­
le n ia  m u  u r lo p u  w ypoczynkow ego, 
m ą  Pan obecn ie  pra w o  do w y p ła  
t y  e k w iw a le n tu  za 2 -tyg od n io w y  
n ie w y k o rz y s ta n y  u r lo p . P re te n s ji o 
w y ró w n a n ie  g ru p y  1 na leżności za 
n ie w y k o rz y s ta n y  u r lo p  m oże Pan 
dochodz ić  na drodze sądow ej.

(863)
P ie tru ch a  W a le ria , Szczecin. —

P ra c o w n ik  u m ys ło w y  o t rz y p iu je  za 
ok re s  u r lo p o w y  pe łne  w ynagrodzę 
n ie . łączn ie  ze w s z y s tk im i dodatka 
m i w ra z  z p re m ią  w  ta k ie j w yso ­
kośc i, ja k a  p rzyp a d ła b y  m u . gd y ­
b y  w  ty m  m ies iącu p ra cow a ł. O b ił 
ozenie p re m ii p rze c ię tn e j z 3 m ie ­
s ięcy po p rzedza jących u r lo p , uw a­
żam y za n iesłuszne, sko ro  bo­
w ie m  w  m ies iącu u r lo p o w y m  p rz y  
pada p re m ia  w yższa, to  p ra co w n ik  
p rze b yw a ją cy  na u r lo p ie  n ie  może 
b y ć  po k rzyw d zo n y  ty lk o  d latego, 
że ko rzys ta  z p rzys ług u ją ceg o m u 
ustaw ow o w yp o czyn ku . (1149)

Socha Józe f, Szczecin. — Należy 
po n o w n ie  zw ró c ić  się do U rzęau 
S tanu C yw iln eg o  w  W arszaw ie o 
nades łan ie odpow iedz i, że a k t u ro ­
dzenia P a ńsk i n ie  zosta ł odna lezio 
n y . W ówczas będzie Pan m óg ł w y ­
s tą p ić  do Sądu Pow ia tow ego w  
Szczecinie o us ta len ie  treśc i zag i­
n ionego a k tu . (1130)

K aczm a rek  S tan is ław , Zdunow o.
Jeże li um ow a o prace w ygasła 

na  sku te k  w ypo w ie dze n ia  w  ok re  
sie cho rob y, w ów czas zas iłek  cho­
ro b o w y  w yp ła cać  P anu będzie 
ZU S za po średn ic tw em  zak ładu 
p rą cy , w  k tó ry m  os ta tn io  Pan p ra ­
cow a ł. (1298)

B u rh a rd t Jan , Szczecin. — Z a­
k ła d  p ra cy  ob ow ią zan y b y ł w yda ć  
P anu zaśw iadczenie p ra cy  — nieza 
le tn ie  od p re te n s ji, ja k ie  m ia ł do 
P ana z ty tu łu  w y ró w n a n ia  na leż­
nośc i. W obec tego, że na sku te k  
n ie  w yd a n ia  zaśw iadczenia, n ie  
m ó g ł Pan uzyskać p ra cy , m oże 
p a n  dochodzić sądow nie odszkodo 
w a n ia  za te n  okres. (1296)

K o łb u s  B . Szczecin. — Po poda­
n iu  now ego adresu o obecnym  
m ie jscu  zam ieszkania , dow ód oso­
b is ty  zostan ie P anu przesiany.

(834)

S. R . Szczecin. — T ru d n o  nam  
P s ta lić  o co Panu chodz i, w obec 
n ie jasn ośc i w P a ńsk im  liśc ie . W 
każd ym  raz ie  w y ja ś n ia m y , że op li 
k u n  dz iecka w yzna czon y przez Są 
m oże w ys tą p ić  w  im ie n iu  dziecka 
do Sądu o zobow iązan ie dorosłego 
rod zeństw a dziecka o p rzyczyn ie , 
n ie  się do kosztów  u trzym a n ia  
dziecka. Jeże li je d n a k  na s ta p ik  
p rzysposob ien ie—w ów czas w  p i o v 
ezym  rzedz ie p rzysp osa b ia ją cy o', 
w iąza ny  je s t do u trzym a n ia  dz e*:

List z tamtego świata

S te fan B o row iec, za tru d n io n y  w  
cha rak te rze  k ie ro w c y  sam ochodo­
w ego w  Szczecińskim  Zespole B u ­
d o w n ic tw a  P rzem ysłu  D ro b n e j W y 
tw ó rczośc i w  Szczecin ie p rz y  u l. 
M ieszka X 23. z n ie zna nych  p rz y ­
czyn  w  m ies iącu m arcu , k w ie tn iu  
I m a ju  b r .  n ie  o trz y m a ł p e łnych  
poborów ? P o trącono m u» 50 proc. 
za ro bkó w  m ies ięcznych na sum ę 

z ł. Z  dn iem  19.IIX.53 r .  zm ien io  
m u  pracę p rz y  sam ochodzie cię 

ża ro w ym  na pracę p rz y  sam ochc- 
dzie osobow ym , k tó ry  n ie  nadaw »! 
się do jazd y  i  B o ro w iec  zm uszony 
b y ł go rem on tow ać. Za o k re s  po­
s to ju  sam ochodu z pow odu rem on­
tu  w  m y ś l u m o w y  u k ła d u  zb io ro ­
wego bu d o w n ic tw a  na leża ło sie w y  
p ła c ić  za robek p rze c ię tn y  w ed ług  
o s ta tn ich  3 m ies ięcy.

N ie  o trz y m a ł rów n ie ż  p rzys łu g u ­
ją ce j p re m ii za eksp loa tac ję , k tó ra  
w yn o s iła  od 16 do 20 d n i robo­
czych.. Od k ie ro w n ik a  tra n sp o rtu , 
d y re k to ra  ad m in is tra cy jn e g o  i  ra ­
d y  zak ładd \ve j n ie  m oże sie S tefan 
E o ro w iec  dow iedz ieć z Jakich 
p rzyczyn  zosta ł pok rzyw d zon y .

S tu d e n tk i z P A M -u  —P rez. M R N  
W ydz. S ka rg  i  Zaża leń  w y jaśn ia , 
że o trz y m a ły  Pan ie  w yna grod ze­
n ie  za szczepienie w  d n iu  6 nm . 
Z w ło ka  z w yp ła cen ie m  na leżności 
pow stała z pow odu n ie o trzym an ia  
na czas k re d y tó w  z M in is te rs tw a  
Z d ro w ia . (1295)

Ob. P opko w sk i. — M O  w y jaśn i, 
ns no ta tkę  naszą w  S ygna łach -  
„C h u lig a ń s tw o  przed te a tre m “ , z 
z a iz u ty  staw iane przez Pana okaza 
ły  się słuszne. P rzychw yco no  na 
.gorącym  u czyn ku “  m a n ip u lo w a ­
na  p rz y  taksów ce s to ją ce j przed 

Tea trem  P o lsk im  dw óch n ie le tn ic h  
cn łopców  Edm unda M a lke  i R udm  
fa  W iśn iew sk iego. W  s tosunku do 
rodz iców  ch ło pcó w  zastosowano lca 
r y  ad m in is tra cy jn e . (858)

Tadeusz W ie lko in o w łcz  — OPD
ł  B a ró w  M le cznych  w  Szczecinie 
—y ja śn ia , że k ie ro w n ic y  barów

ła ją  po lecenie w ym ie n ia ć  u- 
szkodzone naczyn ia . Novyy k ie ró w  
n ik  ba ru  p rz y  D w o rcu  G ł. o trz y ­
m a ! po lece n ie  \v  te j sp ra w ie  i  ze 
s ta l pouczony, ab y  w  przysz łoś­
c i n a tych m ia s t w y c ią g a ł w n io sk i 
ze s łusznych uw a g p ra sy  i  w c ie ­
la ł je  w  życ ie  w  celu usp raw ni 
n la  p ra cy . (1412)

S. „1.33“  — M P K  w y ja śn ia  
ż.e k o n d u k to rk a  n r . 388 po s tą p ili 
w  m yś l in s tru k c ji ,  poniew aż pa 
sażer p o w in ie n  p rzyg o to w a ć , d io l i  
ną m onetę za b ile t tra m w a jo w y  
P onadto ko n d u k to rk a  zeznała, że 
w ys ia d ł Pan p rz y  u l. M ic k le w l. 
cza, a n ie  jech a ł Pan do dw orca, 
ja k  pan n a d m ie n ił. M P K  za/a le  
n ie  Pana uzna je  za niesłuszne. 
K o n d u k to rk a  n r .  388 cieszy się 
dobrą  op in ią . (1413)

K ry s ty n a  W aw rzonow ska — K o ­
m enda W o jew ódzka MO w  Szczn 
c in ie , w  od pow iedz i na „S y g n a ł"  
Pt. „T o  n ie  ty lk o  u n a s" w y ja ś ­
n ia , że w  czasie a n k ie ty z a c ji ub  
ro k u  z łoży ła  P an i św iadectw o 
ch rz tu  i  u rodzen ia  w ys taw ie n i 
przez p a ra fię  rz y m sko -ka to lic ką  
D o ku m e n ty  w yda ne  przez w ładze 
duchow ne po d n iu  1 s tyczn ia  48 r. 
n ic  m a ją  m ocy p ra w n e j. M ie jsk ie  
B iu ro  E w id e n c ji L u dn ośc i D ow o­
dów  postąp iło  s łuszn ie żądając 
do ku m e n tu  u rodzen ia  w ydane«' 
przez U rząd S tanu C yw ilnego 
T y m  sam ym  za rzu ty  P an i w  s to ­
sun ku  do B iu ra  E w id e n c ji L u d ­
ności b y ły  n iesłuszne i  n ie uza ­
sadnione. (1195)

Ob. B a jo r  — P rz y  odb io rze  prze
y le k  w  U rzędz ie  Pocztow ym  

; (przez osobę wyrwaną '.'rzez adrc 
i ra ta ) na leży p rzedstaw ić  upoważ- 
‘ n ie n ie  pa  p iśm ie, w ystaw ion- 
przez adresata. (1221)

czą traktory na polskiej wsi? 
A może dlatego, że dzieci na­
sze mają szeroko otwarte bra­
my do szkół? A może wreszcie 
za to, że naród nąsz prowadzi 
politykę pokoju i czujnie strze 
że swych sprawiedliwych gra­
nic?

Czy to wszystko może się 
nie podobać Panu Bogu, że aż 
w nieziemski sposób grozi nam 
wyniszczeniem trzech czwar­
tych narodu?

Nie, to nie boża ręka kreśli­
ła owe groźby 1 prognozy. Nie 
trudno doszukać się prawdzi­
wych autorów owych całkiem 
ziemskich listów pisanych na 
maszynie i odręcznie. Autora­
mi „Listu Bożego“ są ci sami, 
którym solą w oku są nasze 
nowe fabryki i dzielnice mie­
szkaniowe, szkoły 1 dziecięce 
miasteczko kolonijne, spół­
dzielnie produkcyjne i światło 
w wiejskich chałupach. Boli 
ich mocno nowe życie, bujnie 
rozkwitające na polskiej zie­
mi od Bugu po Odrę 1 Nysę, 
od Tatr do Bałtyku. Pragną 
wnieść kapitalistyczne prakty­
ki do naszego życia, reaktywo­
wać bezrobocie i nędzę, gruź­
licę dzieci i analfabetyzm na 
wsi I stąd te „podobne życze­
nia". W  swej nienawiści po­
sunęli się aż tak daleko, że 
bredząc o pozostaniu tylko 
„czwartej części narodu“ się­
gnęli do instrukcji samego 
Goebbelsa, który mówiąc o lo­
sach ludu polskiego, orzekł w 
dniu 15 6ienpnia 1941 roku, 
że „zostanie przekreślona Je­
go egzystencja jako narodu“ 
(Instrukcja poufna „Sonder- 
dianst der Reichspropaganda 
leitumg" — Berlin 1941 r.).

Teraz wyraźnie widać, czy­
ja to ręka kierowała piórem 
autorów „Listów Bożych". 
Kontynuatorzy hitlerowskiego 
planu panowania nad światem 
— imperialiści amerykańscy 
nie od dziś grożą „wyzwole­
niem" naszego narodu z fa­
bryk 1 pól, z pracy 1 Chleba 
przy pomocy bomby • atomo­
wej. Judzą na nasz naród szo­
winistyczne ugrupowania . w 
zachodnich Niemczech, odbu­
dowują kohorty esesmańsklch 
zbirów, budują swoje plany 
wyniszczenia narodu na 
reakcyjnym klerze niemiec­
kim, któremu przewodzi bis 
kup Frlngs.

Nic też dziwnego, że obok 
prowokacji i dywersji, obok 
nasyłania szpiegów 1 wylewa­
nia potoków kłamstw przez ra- 
dioszezekaczki — Imperialiści 
wykorzystują każdą, sprzyja­
jącą ich wrażej robocie formę 
oddziaływania na niektóre nie 
świadome Jednostki w mieście

na -wsi. I nic też dziwnego, 
że chętnie sięgają po reiigij 
ny płaszczyk, pod którym usi­
łują przemycić szpiegostwo, 
dywersję i wrogą ideologię.

Mieliśmy tego niejeden do­
wód. Był „cud lubelski“ i był 
proces w Krakowie. „Płakały" 
święte obrazy i w brewiarzach 
ukrywano szpiegowskie mel­
dunki. Były pielgrzymki do 
miejsc „cudów" i było składo­
wanie broni w kościołach. 
Wróg nie liczy się z uczuciartti 
religijnymi wierzących. Teraz, 
używając modlitewnych sfor­
mułowań grozi w rzekomym

Liście Bożym" wyniszcze­
niem trzech czwartych naro­
du, chociaż każda jego próba 
wzniecenia pożogi wojennej 
z-ostaje rychło zdemaskowana 
przez siły pokoju.

Cel doraźny tej wrogiej 1 
wstrętnej każdemu patriocie 
roboty Jest oczywisty.

Przypomnijmy sobie? „cud 
lubelski" objawił się w czasie 
żniw! Setki otumanionych 
przez agentów imperialistycz­
nej propagandy ludzi odciągał 
wróg od pól w gorący żniwny 
czas. Schły zboża w lubel­
skim, obrastały w chwasty 
buraki... Otumanieni połapali 
się poniewczasie i zapłakali 
nad zmarnowanym zbożem, 
prawdziwymi Izami.

„List Boży" pojawia się na 
szczecińskiej wsi znowu w 
żniwa! Wzywa wróg, gębą 
pełną modlitewnych słów, by 
przepisywać i rozsyłać listy 
sąsiadom. Po co? Wiadomo! 
By znowu odciągnąć uwagę 
PGR-owcó-w, spółdzielców 1 
indywidualnych chłopów' od 
pól i maszyn. Ale wróg głup­
ców nie znajdzie. Nieraz już 
dostał- nauczkę od ludzi nad 
Odrą, nieraz załamały cię je­
go dywensyjne usiłowania. Ze 
wstrętem l oburzeniem wrzij- 

i cą do śmietnika <$v̂  „list“ liir 
Idzie, którzy ntó ¿«gł

narodu „została tylko czwarta 
część”. Autorzy lletu: wa­
szyngtońsko - watykańsko - 
bońska mafia używająca Języ­
ka hitlerowskiego otrzyma 
godną odpowiedź na swoje pi­
smo: szybciej ukończone będą 
obfite żniwa 1 będzie tysiące 
przekroczonych norm w Lipco­
wym Czynie!

W tym liście z kapitalistycz 
nego świata powtarza imperia­
listyczny pomagier słowo: „ko 
chajcie się". Kogo tu kochać? 
Morderców z Oświęcimia 1 
Majdanka? Morderców z Ko­
rei i Vietnamu? Inspiratorów 
zbrodni z Waszyngtonu, Waty­
kanu l Bonn? Nie, społeczeń­
stwa naszego na te lepkie 
słówka nie weźmie żaden 
„List Boży“ , który napisał w 
kącie, przy zaćmionym oknie 
Jakiś pilny słuchacz „Głosu 
Ameryki“ czy „Freies Euro­
pa".

Naród na6z kocha pokój!
A wrogowi przeciwstawia 

swoją czujność i nienawiść.
K. B.

(„Głos Szczeciński")

112 wind
w Uniwersytecie 
Moskiewskim
V U  GMACHACH wysoko- 
’ v ści-owca Uniwersytetu 

Moskiewskiego na Wzgórzacłi 
Leninowskich zmontowano 
112 wind. W głównym gma­
chu czynnych jest 66 wind. 
Mają o*ne wiele zalet. Funkcjo 
nują szybko 1 bezgłośnie, mo­
gą przewozić duże ciężary, 
są proste i bardzo wygodne. 
Wiele spośród nich podnosi 
się z szybkością pociągu po­
śpiesznego — 3,5 metra na 
sekundę. Dzięki temu można 
w ciągu jednej minuty znaleźć 
6ię w położonym na wysoko­
ści 170 metrów Muzeum Zie­
mi.

Win-dy są w stanie podnieść 
1,5—2,5 tony albo około 25 
pasażerów.

Przegląd nowości
wydawniczych

H U G O  ZCOŁLĄTAJ: Stan Oświe­
cen ia w  Polsce w  os ta tn ich  latach 
panow an ia  A ugusta  I I I  (1750—1764). 
O pracow a ł Jan H u le w icz . (B ib lio ­
te ka  N arodow a . Seria I ,  n r  144).

N o w y  to m  B ib lio te k i N arodow a) 
p rzyn os i ree dyc ję  Jednej z na jw aż 
n ie jszych  p o z y c ji znakom itego pu ­
b lic y s ty , p o lity k a  i  pedagoga. Po­
stępowe tra d y c je  Ośw iecenia i  dzia 
ła iność K o łłą ta ja  o t rz y m a ły  w łaścl 
w ą op raw ę w  postaci w stępu nau­
kowego, w yb itn e g o  znaw cy epoki.

J A D W IG A  R U D N IC K A : B ib llo tc  
ka  Ignacego P otockiego. (Z  ser.i 
„K s ią ż k a  w  d a w ne j l ite ra tu rz e  poi 
s k ie j“ , to m  IV ). 9 i lu s tr .

Osobą Ignacego Potock iego , je d ­
nego z n a jw y b itn ie js z y c h  dz ia ła ­
czy p o lity c z n y c h  okresu stan is ła ­
w ow skiego za jm o w a li się h is to ry ­
cy, oce n ia jąc jeg o dzia ła lność p o li.  
tyczną. B ra k  b y ło  do tąd oceny 
dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j tego w y ­
b itn eg o  dzia łacza, n ie  b y ło  s tu ­
d iu m  o jeg o księgozb iorze. L u k ę  u. 
w y p e łn ia  praca J. R u d n ic k ie j, 
w skazu jąca na zain teresow an ia  na ­
uko w e  i  l ite ra c k ie  jego postępowe 
go w łaśc ic ie la .

R O M A N  W O ŁO S Z Y N S K I: Posta­
w a ideow a Ignacego K ra s ic k ie ­
go po ro k u  1780. (S tud ia  h is to ry c z ­
no -  l ite ra c k ie  IB L , P A N  pod red 
Jana K o tta , to m  X IX ) .  S tr. 126, 
p lu s  5 i lu s tr .

P raca W ołoszyńskiego obala tezę 
o ap o lityczn ośc i w ie lk ie g o  poety  
O św iecenia . A n a liz u ją c  tw órczość 
K ra s ick ie g o  po 1780 r. praca ukazu 
je  zaró w n o  je j  postępowe ja k  i  
w steczne ob licze , uka zu ją c  p a tr lc  
tv zm  pisarza, w y s tę p u ją cy  zawszt 
ta m , gdzie jeg o twóPs^ość służy 
sp ra w ie  postępu.

25 sal wystawowych  
48 tys. zw iedzających

Plon półrocznej pracy 
Muzeum Pomorza Zach.

'T^RZEBA stwierdzić z uznaniem, że bilans pracy ostat- 
1 niego półrocza Muzeum Pomorza Zachodniego przed­

stawia się poważnie. Zwłaszcza w gmachu przy ul. Jani- 
sławy 27 Muzeum nabrało wreszcie właściwego wj’razu.
ODREMONTOWANO szereg 

sal, wykolatano u władz cen­
tralnych szereg bardzo cennych 
eksponatów, uporządkowano 
dawne zbiory, W gmachu tym 
zgromadzano głównie dzieła 
sztuki.

A więc na parterze w 5-ciu 
salach oglądamy ciekawe zbio 
ry z zakresu sztuki średnio­
wiecznej, zabytków Szczecina 
i całego Pomorza. W sali od­
czytowej znajdujemy szereg 
prac malarskich tematycznie 
związanych z historią ruchu 
robotniczego. Dalej—poprzez
salę, w  której zgromadzono 
słynne renesansowe „kolum­
ny kolbackie“ — wchodzimy 
do dwóch wielkich sal. poświę 
conych malarstwu obcemu — 
duże płótno olejne, starannie 
odrestaurowane. dżieła mala­
rzy rozmaitych szkół z X V II  
i X V I I I  wieków, przejęte 
przez nasze Muzeum ze zbio 
rów poniemieckich.
GALERIA MALARSTWA  
POLSKIEGO
]\7 AJCIEKAWSZĄ j  najdo-

'  kładniej opracowaną wy­
stawą w gmachu przy u-1. 
Janisławy jest bogata galeria 
malarstwa polskiego. Otwar­
ta ona została w  7 salach 
pierwszego piętra w dniu 
Święta Wyzwolenia £ zawiera 
100 obrazów, wśród nich ta­
kich mistrzów, jak Jana Ma­
tejki (do otrzymanego już da w 
niej obrazu „Królowa Jadwi­
ga fl Dymitr Goraja“ przy­
było nowe piękne dzieło pt. 
„Zygmunt I I I  i Sędziwój"), 
Grottgera, Jana Chrzciciela 
Lampiego, (świetny portret), 
Piotra Michałowskiego (do po 
siadanego już poprzednio 
„Jeźdźca“ przybył z Muzeum 
Narodowego w Krakowie 
przepyszny „Ułan“). Ogląda­
my dalej z prawdziwym za­
chwytem Józefa Brandta „Na 
czatach', Witkiewicza „Czarny 
Staw“, prace Suchodolskiego, 
Plilattiego, De Laveaux, M al­
czewskiego, Wyczółkowskiego 
(do dwóch dawniej posiada­
nych przybyły dwa dalsze bar 
dzo cenne obrazy tego wiel­
kiego malarza). Kotsisa (zna 
komiity „Góral“).

Dalej wchodzlLmy do sali. w 
której zgromadzono prace ma 
larskie z okresu między woj en 
nego, w którym dominował for 
malizm. aczkolwiek znamien­
ne są już wówczas zapowiedzi 
realizmu, zwłaszcza w dzie­
łach poświęconych zagadnie­
niu pracy. (Ślendziński, Sko­
czylas, Lentz). Przechodzimy 
do sal dalszych, poświęconych 
realizmowi; współczesnemu. 
Rzeźba Dunikowskiego „Le­
nin“ jest tu niewątpliwie dzie 
łem najwybitniejszym, pozo­
stałe — to interesujące próby 
znalezienia właściwej drogi 
do sztuki naszej epoki, sztuki 
realizmu socjalistycznego.

Galeria malarstwa polskie­
go nie jest dziełem ukończo­
nym. Zamierzeniem dyrekcji 
jest poszerzyć ją i pogłębić 
przez uzyskanie dalszych cen­
nych eksponatów. Niewątpli­
wie jednak już dziś warta jest 
zwiedzenia i spełnia pojyażną 
rolę w  głównym zadaniu M u­
zeum — upowszechniania ku! 
tury.

Ogółem w gmachu przy ul. 
Janisławy otwartych iest obec

nie 15 sal wystawowych — na 
Wałach Chrobrego lft.

NA WAŁACH CHROBREGO

"̂2. MACH Muzeum przy Wa- 
łach Chrobrego był w nie 

co lepszej sytuacja, aniżeli ten 
przy ul. Janisławy — Muzeum 
Pomorza Zachodniego odzie­
dziczyło tu dość bogatą, choć 
nieuporządkowaną, wystawę 
marynistyczną p0 Muzeum 
Morskim. Cieszy się też ta wy 
stawa do dziś największym 
zainteresowaniem. Wystawa 
marynistyczna obejmuje 4 
olbrzymie sale parterowe. 
Dwie z nich zostały już 
przeeksponowane, obecnie o- 
pracowuje się ogólną koncep­
cję wielkiej wystawy maryni 
stycznej; dyrekcja Muzeum 
porozumiała gię z kilku insty­
tucjami, które zapewnią po­
ważne wzbogacenie zbiorów.

Na parterze iest sala zbio­
rów numizmatycznych, które 
są stale uzupełniane, a dalej 
sala „świetlikowa“ ¿la w y . 
staw zmiennych, w której o- 
becnie otwarto ciekawą wy­
stawę obrazów marynistycz­
nych znanego artysty z Gdań 
ska Mokwy. Wystawa sztuki 
marynistycznej ma mieć cha­
rakter stały.

Na pierwszym piętrze Mu­
zeum w  dwóch salach otwarto 
już w rb. wysitawę przyrodni 
czą — w pierwszej sali zgro­
madzono okazy fauny i flory 
Pomorza Zachodniego, w  dru 
giej — egzotyki. Sale te pieszą 
się największą frekwencją 
wycieczek szkolnych. Na tym 
samym piętrze w  czterech ol­
brzymich salach amfilado- 
wych oglądamy wreszcie do­
skonale opracowaną naukowo 
wystawę poświęconą historii 
rozwoju społeczeństw pierwot 
nych.

WYSTAWY ZMIENNE  
I  OBJAZDOWE

D IL A N S U J Ą C  pracę Mu-
^  zeum w  pierwszym półro­

czu rb. nie można pominąć 
bardzo licznych wystaw 
zmiennych i objazdowych. 
Wymienimy tu m. fin. wysta­
wy pt. „Matejko i Riepin“, 
„Za naszą j waszą wolność“, 
„Stalin żyje w dziele artysty“, 
„Plan 5-Jetni w ZSRR“, wysta 
wę amatorów -  plastyków, 
artystów -  plastyków £ inne.

Poza wymienionymi są o- 
beonie w  opracowaniu i  zosta 
ną otwarte w  najbliższym cza 
sie: wystawa Kopernikowska 
(przy ul. Janisławy) i „Kaete 
Kolwltz — bojowniozka o 
prawa ludu niemieckiego“ 
(przy Wałach Chrobrego). W na 
stępnej kolejności otwarte bę 
dą jeszcze w rb. wystawy pt. 
„Problem socjalny w sztuce" 
i „Robotnik i zagadnienie pra 
cy“.

FREKWENCJA

M  AJWYMOWNIEJSZYM
1 ^ świadectwem, iż społe­

czeństwo właściwie ocenia po­
ważny dorobek pracy Mu­
zeum jest stale rosnąca frek­
wencja. W I-szym Ipółroczu 
br,. wyniosła ona w gmachu 
przy Walach Chrobrego 41.000, 
w gmachu przy ul. Jawisławy 
— 7.000, ogółem więc ok.
48.000|. W miesiącach letnich 
frekwencja wzrasta ogromnie, 
przekraczając przeciętnie 
15.000 miesięcznie. W lipcu 
zwiedziło Muzeum ponad 100 
wycieczek.

Muzeum nie czeka na zwie­
dzających — wychodzi do 
nich, organfzuąc cykl pogada­
nek w  zakładach pracy. Wy­
głoszono ich w I  półroczu po­
nad 120, rp. in. w  Stoczni, w  
Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego, w Skolwinie, Źydow- 
caeh, w zajezdniach tramwa­
jowych, w świetlicy dworco­
wej itp.

Zamierzeniem dyrekcji na 
cza3 najbliższy jęst dalsze po 
wiązanie się z terenem, zwiesz 
cẑa ze v£6ią.

R A



K U R I E R  -  STR ON A J

PROGNOZA POGODY
PO GODNIE. W  ciągu dn ią  brże j 

ściow o chm urno. Tem p. od  U —23 
st. C. W ig try  z k le f. po łudh.- 
w sehodnlch od 8—i  m  na a*k.

T E A T R  P O L S K I n ieczynny. 
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " —. g. 17.
COLOSSEUl/t — „Z agu b io ne  m plo 
d ie “  — 16.30, 18.30, 20.30. „C ó rk ó  ma 
ry n a rz a " — g. 10. l i .
B A Ł T Y K  — „ Z  cesa rsko-kró lew ­
sk ich  czasów — opow iadań k i lk a "
— g. 1Ś.30, 18.30, 20.30. „D e leg a t f lo  
t y "  _  10.30, 12.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „D u m na  
k ró le w n a “  — 16.30, 18.30, Ź0.30
„K rą ż o w n ik  W areg " — g. 10.30
12.30, 14.30;
P IO N IE R  — „Poszuk iw acze z ło ta "
— g. 15, 18, 20. „B e z tro sk ie  la ta “ — 
g. 13, 14. P rzeg ląd f i lm ó w  dokum en 
tą ln y c h  — g. 17. 20. „C z w a rty  pc ry  
sko p " — g. 10.
h u t n i k  — „D ro ga  na d z ie l" —
godz. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „D ru ż y n a " — goił*. 
18. 20.
„S/S O rzeł z a g in ą ł" — g. 14, 16.
1 M A J — „N a  m an ew rach " — 
godz. 18, 20.
„R o ga ty  p lo n “ — g. 14.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — n ieczynny. 
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — godz. 19.15 
COLOSSEUM — „Z agu b io ne  m e lo ­
d ie -  _  godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
B A Ł T Y K  — „ Z  cesa rsko-kró lew ­
sk ich  czasów opow iadań k i lk a "  — 
Wg. J. H aska — godz. 16.30, 18.30,
20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „D u m na  
k ró le w n a " — godz. 16.30, 18,30. 20.30 
P IO N IE R  — „P oszuk iw acze z ło ta " 
gedz. 18. 18, a i; „B e z tro sk ie  la ta "
— godż. 13, 14; P rzegląd ii lm ó w  
d o kum e n ta lnych  — godz, 17, 20. • 
H U T N IK  — n ieczynne.
1' r z y j a Zń  — nieczynne.
1 M A J  — „B o g a ty  p lo n "  — g. 18, 
20

D Y ŻU R Y  A P T E K :
«1. W ojska Po lskiego 49. 
u l RooSevelta 51.

N IE D Z IE L A , 2« llp ca  1953 t. 
W iadom ości g.: 6, 7. 8, 17, 21, 23.50 
6.05 m uzyka  „N a  dzień d o p ry " ;

6.55 p ro g r. d n ia ; 7.05 ka le nd a rz  ra ­
d io w y ; 7.10 „O d  m e lo d ii do m clo - 
d i “ : 7.25 m uz; 8.15 ch w ilą  m u z y k i; 
8.20 m uz. ro z r; 8.58 now e nagra­
n ia ; 9.23 „W ieś  tańczy 1 śp ie w a"; 
8.4Ó słuch, d la  dz iec i p t. „O  Tom ku, 
k tó ry  w szystko  u m ią ł ro b ić  le p ie j" .
9.55 skrz. ogólna PR ; 10.10 poezja 
1 m uz; 10.40 eud. ośw ia t; 10.50 k im  
c e rt so l; 11.10 „5:0 d la  m ło do śc i"; 
11.40 S k rzynka  Wszechn. Rad; 11.52 
c h w ila  m uz; 12104 przeg l. czaso­
p ism ; 12.15 konc. m uz. sym f; 13.1» 
sygn a ły  fe s tiw a low e ; 13.30 konc 
ro z r ; 17.15 kon c  ro z r ; 17.55 chw ila  
p o ez ji; 18 „Z a  ty c h  co na m o rzu " 
— słuch ; 19.30 m el. ta n ; 20 konc. 
C ho p in ow sk i; 20.30 aud. d la  zagra 
n ic y ; 21.30 aud. d la  zag r; 22 w iad . 
spo rt: 22.30—24 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

7.55 om ów. pro g r. lo k ; 14.10 fra g  
m e n t pow . E. B ączyka „S to nka ; . 
14.25 m oza ika m uz; 15 „L e w a n ty  ,
15.15 d lś  dz iec i s łuch . p t. „L ic z y -  
rzep a"; 16.15 słuch . p t . „Schw ester 
M li i i " :  16.35 ch w ila  m uz ; 16.40 „W  
„W  m ik ro fo n o w e j sieci“ .

l-O N IE D Z IA Ł E K . 27 llp ca  1953 r.

W iadom ości g.: 5.11, 6.30, 7.85, 12.0ł, 
IV, 21, 23.50.

5,20 „s w o js k ie  m e lo d ie " ; 6.10 ka ­
lenda rz  rad ; 6.45 ch w ila  m uz; 7.20 
m uz. po r; 7.50 p ro g r. d n ia ; l l . la  
G łoś m ają  k o b ie ty ; 12.15 „N a  sw i 1 
ską n u tę " ;  12.45 aud. d la  w s i; 13 
m oza ika m uz; 13.15 d. c. m u zyk i, 
14 program  d n ią ; 14.1,0 in fo rm ; I4.in 
ponu l. m uz. ś ym f: 14.40 kon ce rt so 
lis tó w ; 15.09 ko m u n ik a t o s tn n i- 
w ó d ; 13.10 chw . m uz; 13.15 „S u ita  
Ż o łn ie rska "; 15.30 d la  dzlf.c i - -  
„P o d  znakiem  b o rsu n ia "; 16 re c i­
ta l io r te p : 16.20 u tw . F. S chuberta ; 
l i  30 m uz: 19.10 s ty lizow ane tance 
po lsk ie : 19.17 m uz z bą le tu  „S y l­
w ia - ; 19.30 m uz i  a k tu a ln ; 20 „ I  o- 
w ró t do d o m u " : 20.20 konc o rk  
rcza ł. k ra k o w s k ie j: 20.30 aud. dla 
zagr; 21.30 aud. d la  zagr., 22.30—-4 
aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów . o ro g r. lo k ;  6.17 m uz. 
lu d ; 6.20 ..W ykona j p lan z nadw yz- 
k ą " ;  6.23 d. c. m u z y k i; 6.50 konc. 
p o r; 8 „W  m ik ro fo n o w e j s iec i' ;
8.15 ryb . serw . m o rsk i; 13.10 ryb . 
serw is  za lew ow y: 13.55 k o m u n ika t 
lo k :  17.30—18 konc. o rk . rózg i. szcze­
c iń s k ie j; 17.15 Z m ik ro fo n e m  nu 
im prezach spo rtow ych ; 17.30 „ G ;-

"n o w e fa “ ; 17-40 drobne u tw . sk izyp  
cow e; 17.50 w lad . rad . Pom . Zach: 
18 p ieśni w  w y k . so lis tó w : 18-10 
„B u d u je m y  naszą w ieś ' ; 18.20 p ie ­
śni rosy jsk ie  i radź.; 18-4» le kk ie  
m el; 22 m uz. s ym f; 22.20 ry b . ser­
w is  m orsk i.

Xietloslaieczna troska o klienta cechuje jeszcze pracę

wielu placówek uspołecznionego hanilla

Co wykazały kontrole
f  M A l A a s a s A j a S  MJT —,  i  -  i !  %  Na 32 skontrolowanych 15społeczne] Komisji ?

MHM, tylko w 5 było mięso.

POWSTAŁE ostatnio w Szczecinie — podobnie jak w  smalec i wędlina. Pozostało 
innych miastach Polski — Społeczne Komisje Kontro- nie posiadały żaBnego towaru, 

li Zaopatrzenia rozpoczęły działalność. Wyniki kontroli skle- Kontrola sklepów piekarni- 
pów ponownie potwierdzają, że szczeciński handel nie stoi czych MHD i prywatnych wy- 
jeszcze na wysokości zadania. kazała, że również sklepy tej

Co słychać 
w teatrze?
9  4 sierpnia —- 
premiera w „Polskim“ 

Zawieszenie 
przedstawień 
we „Współczesnym“
A SIERPNIA odbędzie się w 

Teatrze Polskim premiera 
komedii klasyka teatru wło­
skiego — Goldoniego pt. ,,Pań 
Teodor zrzęda“ w rety serii 
KA3SOWSKIEGO.

Ze względu na urlopy ak­
torskie przedstawienia w  Tea­
trze Współczesnym będą przez 
sierpień zawieszone. Od wrze­
śnia nn scenę Teatru Polskie­
go wracają —* po zasłużonych 
sukcesach w objeździe „Da­
my i  huzary" — Fredry, na 
scenę zaś Teatru Współczesne», 
go“ — „Don Carlos". Kome­
dia Goldoniego wyruszy w 
objazd Pomorza Zachodniego.

W sierpniu przybędzie do 
Szczecina grupa 7 absolwen­
tów Wyższej Szkoły Teatral­
nej w Warszawie, którzy za­
silą kadry naszych teatrów

(j)

jyj SPRAWA 
„Łono natury'

w yga n ia  lu d z i z miesz­
ka ń  i  każe im  spędzać czas 
na tzw . „ ło n ie  n a tu ry " ,  o- 
czyw iście w  g ro n ie  n a jb liż ­
szej ro d z in y , tudz ież k re w ­
n ych  i  zna jom ych. Tow a rzy  
stw o zab iera koce, so lid n ie  
w ypchane te czk i z „w a łó w , 
lcą“  oraz drobne dz ie c ia k i i 
Jedzie „ t r ó jk ą "  do Ł a s k i 
A rkoń sk icgo . Tam  zna laz ł­
szy od pow iedn ie  m ie jsce, w y  
c icczka uk ła da  się w  tna iow  
n icze g ru py . D z iec i i  psy 
h a rcu ją  w śród drzew  i k rza  
ków .

Po k ró tk im  w ypo czynku  
rozpoczyna się w ydo byw a­
n ie  zapasów. Po po s iłku  
„ te re n  o ku p o w a n y " w yg lą ­
da ja k  no rm a lne  podw órko 
szczecińskiej ka m ie n icy . I.e  
ią  tam  stosy puszek od kon 
serw , łu p in y  od ja j,  stłucz­
ka  szklanka, pu de lka  od pa 
pie rosów  i w ie lo  in n y c h  
śm iec i, n ie  licząc m aku la tu  
ry ,  k tó ra  s ta rczy ła by  na w y  
pro du kow an ie  k i lk u  k ilo g ra  
m ów  papie ru .

W  te j c h w ili każd y  z czy 
ta ją c y c h  tę  no ta tkę  m ru k ­
n ie  coś o ty m , że n ie  m a 
przecież w  Łasku A rk o ń - 
sk im  koszy na śm ieci, w ięc 
co ro b ić  z odpadkam i? O w ­
szem—to  praw da, że n ie  m a 
w  ca łym  Łasku A rk o ń s ltim  
an i jednego kosza na śm ie­
ci, ale n ie  upow ażnia to  n i­
kogo do zaśm iecania La . 
śku. M ożna przecież odpad 
k i zakopać, lu b  zabrać ze so 
ba — n ie  stanow ią one z b y t 
w ie lk ieg o  ciężaru. Ostatecz­
n ie  MPOcz. zdecydu je  się 
na  postaw ien ie  jednego bo­
da j, ale za to  o lb rzym iego 
kosza na od pa dk i na ostat­
n im  p rzys ta nku  „ t r ó j k i “ , a- 
łry  znużen i w ycieczkow icze 
n ie  m u s ie li zabierać odpad­
kó w  do dom u.

A  w ie c  od dziś przesta je­
m y  śm iecić w  Lasku A rko ń  
sk im .

Tó same uw ag i odnoszą 
się do w szys tk ich  in n ych  
pa rkó w  Szczecina, a w ię c  w 
G lębokiem , w  Z d ro ja ch , w 
D ąb iu itd .  (n)

T Y S IĄ C E  robotników, pro »«« *6 . szczególnie prywatna 
I  cewników i leli rodzin na Piekarnie, wiele pozwtawlojtl 

potykają przy zaspokajaniu *>  ^Czarnia pod względem sa- 
swych codziennych potrzeb ni!®rnym. Np. w p.ekerni Stel 
na różne trudności. mala' P-r*y ul: Boh- Warszawy

Dokonując inspekcji w skle- pracownik pracował bez 
pach mleczarskich kontrolerzy koszuli, a niespotykane roje 
Stefania Błaszko j Zenon Ptrz- much 8iadnły na nieprżykry- 
galski stwierdzili, że w sklepie kotłach z ciastem, 
przy ul. Jagiellońskiej 23 ]\JIEKTO RE sklepy M4ID
brak było rano w sprzedaży 
masła 1 maślanki. Kontrolerzy 
— Maria Stanek i Janina Ko­
walewska W sklepie prly ul. 
Rewolucji Październikowej 7

i > nlę są jeszcze zaopatry* 
wane w dostateczną Ilość pie­
czywa. Np. sklep M IID  przy 
ul. Jagiellońskiej 10 otrzy­
muje chleb nałęczowski tylkó

stwierdziły, że Miejoki Zakład raz w tygodniu, mimo że 
Mleczarski nie dostarcza mle- skla'dfl codziennie zapotrzebo- 
ka według zapotrzebowania wan,e na 50 bochenków. Chle- 
sklepu, a Często dostarcza mle* k® żytniego nie otrzymuje 
ko skwaśniałe. ,  w ogóle. Szczecińskie Zakłady

Ą  NTYSANITARNE warlM Piekarnicze nić p rze trzep ią  
ki w wielu kuchniach re- też «obarczania do sklepu rÓż- 

śtauracji SZG, brud na dalach, nvch £«tiMków chicha Np. 
opieszałą obsługę — braki »klep PSS nr 35/36 na zamó- 
wskazywąne niejednokrotnie wionych 7 gatunków — otrży- 
przez kOTsumentów I prasę tnuje tylko 2, W czaste- klłti* 
potwierdziły leż kontrole apo- troIi w sklepie PSS-nr 41/42  
łącznych Inspektorów. W zu* stwierdzono, że bochen*! 2 kg 
kładach łych znajdują się Jesz- posiadały niedobór wagi 1 0 -  
cze tacy nieuczciwi pracowni* 15 “kg.
cy którzy chcąc zatuszować Wadliwa działalność opara- 
, ki, starają się przekupie tu handlowego, nie dość spraw 
kontrolerów „setką wódki. „a dystrybucja towarów 1 nic- 
czy zakąską — jak to było np. dostatecznie wykwalifikowany
w restauracjach 
I ,.Magnolii” .

.Robotniczej*'

Uczennice 
.jadą na kolonię 
do Świnoujścia
VW  E środę, 29 Jipca 150 dziew 
y v czynek ze '< szkół podsta­

wowych nr. 9, 10, 18, 19, 20,
21, 22, 23, 24, 25, 28, 29 i 30 
wyjedzie na kolonię szkolną 
do Świnoujścia. Dziewczynki 
winny zebrać się w  dniu wy- 
jazdu o godz. 13 w  szkole 
TPD-1 przy ul. Małopolskiej
22.

personel — oto główne przy 
czyny tego, że szczeciński ro­
botnik i jego rodzina napoty­
kają jeszcze na trudności w 
zaspokajaniu swych potrzeb.

Związkowcy — członkowie 
Komisji Kontroli Zaopatrzeni;! 
i kontrolerzy postanowili do­
pomóc w Usprawnieniu handlu. 
Częste kontrole sklepów I za­
kładów zbiorowego żywienia 
oraz wnioski usprawniające, 
przesyłane poszczególnym dy 
strybutorom do wykonania — 
pozwolą przynajmniej w czę­
ści usunąć braki w działalno 
ści naszego handlu,

(ab)

WZNOWIENIE 
TARGÓW ODZIEŻOWYCH

W  dn iu  25 bm . po k i lk u d n io w i ]  p r ić rw ie  M .H.D. WztiSwln 
T a rg i Odzieżowe.

A so rtym e n t to w a ro w y  «ostał zw iększony po o trzym an iu  w 
m iędzyczasie now ego tra n sp o rtu  odzieży. 882.K

M im o  uch w a ły  P rezyd ium  M R N  o przen ies ien iu  ta rgow iska 
z p lacu  Tob ru ck ieg o  na m n ie j rep rezen tacy jne , ale za to  ba r­
d z ie j odpow iedn ie  m ie jsce -  zarów no ta rg ow isko  ja k  I spra­
wa ta  leżą... jedno nadal p rzy  macu T ob ru ck im * d ru g ie  — na­
dal przy p lacu D z ie tiy n ś k it go.

RÓŻNICA ODLEGŁOŚCI
— Jak dalćko od tego placu do Prezydium MRN?
— Jakieś 20 minut drogi... Natomiast odwrotnie; od 

Prezydium do załatwienia sprawy tego placu — jak 
stąd do księżyca.

Ul... f  ................ i.....-..'..................................

Cennik swoje -
i zakłady fotograficzne swoje

]VJ t&bAWNO wszedł w życie nowy cennik za usługi w 
v -zemiośle jotograjowanla. Nowy cennik ma na uwadze

przede wszystkim dobro i
Postanawia on, że zdjęcia 

W zakładach fotograficznych 
będą wjrkonywane w trzfech 
próbnych pozach, z których 
klient wybiera według uzna­
nia jedną.

W  Szczecinie is tn ie je  k ilkan aśc ie  
p u n k tó w  fo to g ra fo w a n ia  spó łdz ie l­
n i „ S tu d io "  i  p ryw a tn ych . 
W  żadnym  z ty c h  p u n k ­
tó w  n ie  stosuje się po­
leceń nowego cenn ika . K ic ro w n ić  
tw o  spó łdz ie ln i „S tu d io "  tłum a czy  
się b ra k ie m  m a te ria łu  fo to g ra fic z ­
nego, a p ry w a tn i fo to g ra fo w ie  po­
lece n ia m i cechow ym i.

W sumie traci na tym 
klient.

Wchodzimy do jednego t 
punktów fotograficznych, przy

Wygodę klienta. 
nie wykonuje zdjęć w trzech 
próbnych pozach. Dlaczegtą? 
Odpowiedź brzmi naiwnie: 
Po co dwie klisze marnować.

A gdzie troska O dobro kli­
enta? — Na to odpowiedzi 
nie otrzymujemy.

Cennik mówi: „W wypadku 
gdy wykonuje się zdjęcia w 
jednej pozie, cena jest niższa 
o 25 proc.“.

Zakłady i tego postanowienia 
cennika nie przestrzegają. Po­
bierają ceny, przewidziane za 
trzy pozy próbne. I  tak W za­
kładzie „Foto-Studio“ przy al. 
Wojska Polskiego 54 zażądano 
od nas za trzy zdjęcia wiźy-

ui ObrońeówStaliniSdu Jest towe <w *iedne*1 P°zip> 34 « . 

„Studio“. Kierownika nie ma.
Zastępuje go pracownik Ku 
cab. Informuje nas, że zakład

Sklep -  rudera
D  R ZY  u l.  C hodkiew icza (ko lo  
‘  poczty) zn a jd u je  się n ie czynn y  

sk lep  z w yw ie szon ym  szyldem . 
„S k le p  Spożyw czy — D e lika te sy ", 
po zb ija n e  b ru dn e  deski, resz tk i 
szyb i pa p ie ru  tw o rzą  sm u tn y  żaby 
te k  n ie ch lu js tw a .
* Pozostaw ien ie w  śródm ieśc iu  tn 
k ieg o okazu, i  to  w  do da tku  z 
»zyldem , św iadczy o n ie dba ls tw ie  
c zyn n ikó w  od po w iedz ia lnych za e- 
s te tykę  naszego m iasta .

Jeś li n ie  m ożna doprow adzić  «<• 
do po rządku, to  na leży p rz y n a j­
m n ie j zd iać szyld.

EU BIG .

Z a  w zięcie ud z ia łu  w  pogrzebie ś.p. F ran ­
ciszka Jakubow skiego serdeczne podzięko­

w an ie D y re k c ji M .H .D ., w spó łpracow n ikom , 
ora» zna jom ym

składa
3303-G żona.

O h w if iw c w t i la

Poda je się do w iadom ości, że M in is te r  Z d ro ­
w ia  zarządzeniem  z dn ia  26. I I .  1933 r . u tw o ­
rz y ł P rzeds ięb iors tw o Państwow e p.n. „P oznań­
sk i Z ak ła d  D e z y n fe k c ji, D ezysekc ji 1 Dera- 

z a c jl w Poznaniu u l. W roc ław ska 21" podpo­
rządkow ane „Z a rzą d o w i D ezyn fe kc ji, Dezynsek­
c j i  i  D e ra tyzac ji w  M in is te rs tw ie  Z d ro w ia "  — 
i  p rz y d z ie lił m u do prow adzen ia  O kręgow y 
Z ak ła d  n r . 2 w  Poznaniu , w chodzący do tych­
czas w  sk ład P rzeds ięb iors tw a Państwowego 
p .n . „C e n tra la  D era tyza c ji, D ezyn sekc ji i  De­
z y n fe k c j i"  — „D e ro d in s e k c ja ". 887.lt

Podaje się do w iadom ości, że z  dn iem * 1-go 
llpca  b r . zosta ły  skom asowane Robotnicza 
S pó łdz ie ln ia  P racy  K o n fe kcy jn o -K ra w ie c |(le j 
„S zczec in ian ka" z R zem ieślniczą Spółdzie lnią 
P racy  Odzieżow’e j im . „F . D z ierżyńsk iego". 
Skomasowana S p ó łd z ie ln ia  o trzym a ła  nazwę 

„R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY 
O D ZIEŻO W EJ IM . F. D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O ". 
B iu ra  S p ó łd z ie ln i mieszczą się p rzy  u l. F łr lik a  
31, te le fo n  69-35.

P u n k t us łu go w y n r . 1 m ieśc i się p rzy  u l. Bo­
gus ław a 15 (o fic yn a  I  p.), te le fo n  62-08,

P u n k t us łu go w y n r . 2 m ieści się p rzy  ul. 
A r m ii  C zerw onej 39, te le fo n  68-68.

P u n k t us łu go w y n r . 3 m ieśc i się p rzy  u l. Bo­
gusław a 15 (o fic yn a  I I  p.), te le fo n  62-08.

P u n k t us łu go w y n r . 4 m ieści się p rzy  n i. Re­
w o lu c ji P a źdz ie rn ikow e j 33, te le fo n  51-81.

W p u nk tach  k ra w ie c k ic h  w ykon yw an e  sa 
prace k ra w ie ck ie  z w łasnych i  pow ierzony ~li 
m a te ria łów . Zarząd.

,878 l t

Poda je się do w iadom ości, że z dn iem  1# l lp ­
ca b r . został p rzen ies iony p u n k t us ługow y Ro­
bo tn icze j S p ó łdz ie ln i P racy  K o n fe k c y jn e - K ra­
w ie c k ie j „S zczec in ianka“  z u lic y  W ojska Pol­
skiego 45 na  u licę  Bogusław a 15 (o fic yn a  I I  p.) 
Obecna Jego nazw a b rzm i: R Z E M IE Ś LN IC ZA  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  PR A C Y  ODZ.IEZOW EJ 13». 
F. D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O . P u n k t U s ługow y n r. 3.

Zarząd.
177-K

M A T E R IA Ł Y  N U TO W E Jaki 
P A R T Y T U R Y . łV Y C IĄ G I FO R TEPIAN O W E.

GŁOSY ORKIESTROW E,, CHÓROWE, 
KO M P O ZYTO R Ó W  P O LS K IC H  I  OBCYCH 

I *  w y ją tk ie m  m u z y k i tanecznej) 

K U P U J E
C E N T R A LA  O B SŁU G I PR ZED SIĘBIO R STW  

I  IN S T Y T U C J I A R TY S TY C ZN Y C H  
W  W AR S ZA W IE

O fe rty  zgłaszać pod adresem : C .O .P .I.A . 
D ż ia ł B ib lio te k  M uzyczn ych, W arszawa, u i.

Sandom ierska 23/20. 831-K

| |  Pracownicy poszukiwani ¡1
Sprzedawcę bra nży  p e r fu m e ry jn e j za tru d n i 

Zarząd P rzem ysłu  Kosm etycznego — Sklei» 
W zorcow y n r . 7. Szczecin, Ś w ierczew skiego 39.

*86 K

K ie ro w n ik a  K o n tro li T ech n iczn e j (w y k w a li­
fikow anego), ś lusa rzy na p rzy rząd y  (spe c ja l­
ność w y k ro jn ik i) ,  k o w a li, p ra cow n ikó w  straży 
pożarne j z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińska W y­
tw ó rn ia  Sprzę tów  M e ta low ych . R e fle k tu je m y  
na  s iły  fachowe. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł 
K a d r, a le ja  W ojska P o lskiego 186. |83-K

•'Sn!!1 Ogłoszenia drobne jj MMlll

N A U K A

M A T E M A T Y K I, ntem iec 
k ieg o udz ie la pro fesor. 
E g zam iny konkursow i), 
m atu ra lne , inżyn ie j-y t- 
ne. A l.  3-go M a ja  30/4 

2304 O

P rzygo to w u ją  do egza 
m in ó w  w s tęp nych  1 po 
p ra w ko w ych  (m a tem aty  
ka, po lsk i). Z a k rc ł 
szkól ś redn ich  i podsta­
w ow e j. S ław om ira  15/8.

3305-(1

lililí''
KO R E SPO ND E NC YJ­

N IE . Nowoczesna ks ię ­
gowość. stenogra fia , m a­
szynopisanie, ang ie lsk i. 
Łódź, sk rzyn ka  57.

774-K

KR O JU  dam skiego i
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa. S iko r­
skiego 2/2. 3037-G

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  k o ­
respondency jna , n o w o ­
czesna nauka  księgowań 
ci. Łódź 1, sk ry tk a  163.

819-K

dla zdjęć W 3 pózach.
Tak jest w wielu punktach. 

Wydaje nam Się, że tćgo ro­
dzaju nieuczciwe praktyki za­
kładów fotograficznych mus>.i 
być żaniechane. (mol)

Pracownicy DOKP
pomagają PGR-om
w żniwach
33 PRACOWNIKÓW DOKP 

pomagało w ubiegłą nie­
dzielę PGR w żniwach. Naj­
lepiej pracowały przy zesta­
wianiu zboża MAJEWSKA i 
MAKULSKA. Wykonały one 
po 300 proc. normy. W gru­
pie pielącej buraki wyróżnił 
się Stanisław GROŃSKI 

Pracownicy ci pojechali rów 
nieź dzisiaj na wieś

Bolesław Benczkowsld 
korespondent.

Wieczorowej
Szkoły
Inżynierskiej
w  bieżącym roku
nie hądzie

I AK nas informuje WKPG— 
J komisja organizacyjna, u- 

tworzona dla zorganizowania 
Wieczorowej Szkoły Inżynier­
skiej w Szczecinie, otrzymała 
z Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego odpowiedź, że na 
razie nie przewiduje się otwar 

eia takiej szk.vy W roku szkol 
nym 1933/54 istnieje możli­
wość studiowania w dziennej 
Szkole Inżynierskiej.



Rupek i Grudziński
najlepszymi 
in turn ie ju
„szybkiej orientacji"

Błyskawiczny turniej sza­
chowy, zorganizowany przez 
M KKF dla uczczenia Święta 
22 Lipca zgromadził przeszło 
60 zawodników.

Nie miał szczęścia Myszków 
ekl, który dwukrotnie wygrał 
z Jerzym Rupkiem. zdobywcą 
pierwszego miejsca, a przegry­
wając z nim w finale, co za­
decydowało o zajęciu przez 
niego drugiego miejsca. J. 
Rupek z Pałacu Młodzieży, 
wl-cemletrz Szczecina Junio­
rów, zdobył 4,5 pkt., a Mysz 
ko weki 4 pkt.. Otok, który 
zdobył trzecie miejsce, uzyskał 
tylko 2,5 pkt.

Wśród 24 warcablslów naj­
lepszą orientację wykazał Gru 
dzlńskl. który zdobył pierwsze 
miejsce. Dalsze miejsca zaję­
li: Kamleńkowicz. Kisler i Sup 

,rum.
Doskonałą orientację wyka- 

feall również sędziowie, który­
mi byli finaliści szachowych 
mistrzostw Polski Juniorów.

Sukces
Nawrockiej
na szermierczych 
mistrzostwach świata

w Brukseli
W  C ZW A R T E K  23 bm . w  da l­

szym  ciągu szerm ierczych m i­
s trzos tw  św iata , w  in d y w id u a l­
n y c h  rozg ryw ka ch  w e flo re c ie  ko ­
b ie t s ta rto w a ły  P o lk i — N aw roc­
ka  i  W łoda rczykow a.

N aw rocka  w y s ta rto w a ła  doskona 
le . w y g ry w a ją c  e lim in a c je  ł  k w a li 
i ik u ją c  sie ja k o  p ie rw sza w  sw ej 
g ru p ie  do 1/8 f in a łu . N aw rocka 
w y g ra ła  z M ie lk e  (N iem cy) 4:3, 
B e m h e im  (F ra nc ja ) 4:2, Steensma 
(H o land ia) 4:2, M a rx  (Lu ksem ­
bu rg ) 4:0, p rze g ryw a ją c  Jedynie z 

-tZsabka (W ęgry) 3:4.
W  d n iu  ty m  

sta rtow a ła  ró w - 
n ież W ło da rczyko 
w a. k tó ra  jed na k  

| w a lczy ła  pon iże j 
sw e j n o rm a ln e j 
fo rm y , u lega jąc 
w szys tk im  prze­
c iw n iczkom . W ło ­
da rczykow a  za ję ­
ła  p ią te  m ie jsce  
w  sw o je j g ru p ie , 
odpada jąc od  da l 
szych rozg ryw e k  

W  czw a rte k  w  
1/4 f in a łu  in d y w i­
d u a ln ych  rozg ry  
w e k  w  szpadzie 

R ydz, m a jąc  bardzo s iln ych  prze­
c iw n ik ó w , w y g ra ł t y lk o  Jedną w a l 
k e  z H o le nd re m  — Van Hoes 5:2. 
R ydz s k la sy fiko w a n y  zosta ł na 7 
m ie jscu  w  sw o je j g ru p ie , odpada­
ją c  od da lszych rozg ryw e k .
D n ia  24 bm . w  1/8 f in a łu  f lo re tu  ko 

b ie t  doskonale w alcząca N aw rocka 
po no w nie  za ję ła  p ie rw sze m ie jsce 
w  sw o je j g ru p ie , k w a li f ik u ją c  się 
do ć w ie rć fin a łó w . N aw rocka  zw y­
c ięży ła  M o rva y  (W ęgry) 4:1. Zane l­
la  (W łochy) 4:3, De V rie s  (H o lan­
d ia ) 4:2, A p p e ro  (B e lg ia ) 4:2, ulega 
Jąc je d y n ie  M a llla rd  (F ra nc ja ) 3:4.

W godz inach po po łu d n io w ych  Na 
w ro cka , zm ęczona ra n n y m i spotka 
niami, w a lczy ła  n ieco  gorzej w  
ćw ie rć fin a le , w y g ry w a ją c  t r z y  w a l 
k i  i  p rze g ryw a ją c  dw ie . N aw rocka 
ja k o  d ru ga  w  sw o je j g ru p ie , za­
k w a lif ik o w a ła  się do rozg ryw e k  
p ó łfin a ło w y c h , k tó re  odbędą się 25 
bm . rano. W ć w ie rć fin a le  N aw roc­
ka  w y g ra ła  z Zsabką (W ęgry) 4:3, 
Hass (N iem cy) 4:2, F ilz  (A us tria ) 
4-2. ponosząc po rażk i z B e rn he lm  
(F ra nc ja ) 3:4 i  S tru k e l (W łochy) 
3:4.

Kolarze ZSRR
pokonali Węgrów
N A  SZOSIE m iń s k ie j pod M o­

skw ą o d b y ły  się d ru g ie  z ko le i 
zaw ody ko la rsk ie , rozegrane m ię  
dzy  zespołami ZSR R  oraz W ęgier.

Trasa w yśc igu  
w yznaczona na 
p ro s tym  odc inku  
m a g is tra li, w y n lo  
sła 100 k m  z n a ­
w ro ta m i po każ­
d ych  25 km . S tar 
to w a ły  d ru żyny  
sześcioosobowe, 
p rz y  czym  w 

5 p u n kc ie  uw zg lęd­
n iono w y n ik i 4 
na jlep szych  za­
w o d n ikó w  każde 
go zespołu. Z w y ­
c ięstw o odn ieś li 

ko la rze  radzieccy.

Nowy
rekord Polski 
w pływaniu %

PO DCZAS zaw odów  zorganizowa 
n ych  na zakończenie obozu p ływ ać 
k iego AZS , Lew andow ski ustano­
w i ł  n o w y  re k o rd  P o lsk i na  400 rn 
s ty lem  k la s y c w y m  B, osiągając, 

w y n ik  6.18,1.

Przedziwna wojna z deszczem
na mistrzostwach lekkoatletów CRZZ

D  RZĘDZIAN Ą wojnę toczyli organizatorzy lekkoatle­
tycznych m istrzostw CRZZ z deszczem, k tó ry  zalewa! 

bieżnie gdańskiego stadionu.

UI-EW A zamienia boisko w 
wielkie jezioro. Zdawało się, 
że o rozegraniu zawodów nie 
może być mowy. Gdańszcza­
nie jednak mie załamali rąk i 
wzięli się do roboty. Poszły 
w ruch szufle, wiadra, ścier­
ki i  szczotki. Po kilku godzi­
nach pracy po/ziom wody 
opadł, wówczas na ogromne 
kałuże wylano benzynę i pod 
palono. Stadion płonął jak  
palnik, środek ten okazał się 
zbawienny, bo woda znikła, 
niestety bieżnia była bardzo 
miękka, co w wielkim stop­
niu przyczyniło się do obniżę 
nia poziomu zawodów.

D O R A  jednak jujś przejść 
*- od deszczu do wyników. 

Te ostatnie, w przeciwień­
stwie do nadmorskich opa­
dów, wcale nie były budujące. 
Najlepszy był bodaj LEW AN­
DOWSKI w  skoku wzwyż, 
który osiągnął 190 cm. Start 
tego zawodnika wywołał duże 
zainteresowanie.

XI runda 
szachowych 
mistrzostw 
juniorów Polski

p  O D C ZAS X I  ru n d y  szachow ych 
m is trzo s tw , rozegrano następu­

jące  p a rtie : K ę dz io ra  w y g ra ł z Ł o j 
k iem , K o ś m ic k i p o kon a ł M onaster 
skiego I I ,  In s iń s k i w y g ra ! z N o­
w ack im . P a rt ie  rem isow e: S yd o r— 
Sza lecki, C u k ro w sk i — C zernia­
kó w , P lin ta —M on aste rsk i I ,  R iedei 
—C ies ie lsk i.

W  d n iu  w czora j 
szym  m ło d z i za­
w o d n ic y  po roz­
g ry w k a c h  u d a li 
się do T ea tru  
Współczesnego na 
sztukę „D o n  C ar- 
los“ .

Dziś odbędą ste 
mecze X I I  ru n d y  
szachow ych m i­
s trzostw .

Po dotychczaso­
w y c h  spotkan iach 

na p ie rw szym  m ie jscu  zn a jd u je  się 
Sydor, k tó ry  pozyc je  sw o ją  dobrze 
u t rw a li ł  zdobyw a jąc  w  sum ie  9.5 
p k t, po n im  K ę dz io ra  7,5 p k t ,  na ­
stępn ie C ze rn ia ków  i  R iede i po  7 
p k t . C ies ie lsk i rep re zen tan t szcze­
c ińsk iego Pa łacu M łodz ieży d e fin t 
ty w n ie  w y p a d ł z p ie rw sze j t ró jk i ,  

c h w il i  obecnej 5,5 punkta .

Rolisław Ruks
p R Z E D  trzem a la ty  w  Lesznie 
1 k i lk u  m ło d ych  ch ło pcó w  po raz 

p ie rw szy  w ysz ło  na bo isko  b y  roze 
grać p ie rw szy w  życ iu  p ra w d z iw y  
m ecz p iłk a rs k i. W śród n ic h  b y ł 15- 
le n i R o lis ław  Ruks. C h łop iec u w i­
ja ł  się po bo isku  ja k  fryg a .

Jednak n ie  p iłk a  nożna sądzona 
by ła  m łodem u R o lis ław ow i. Jego 
szybkość zw ró c iła  uw agę starszych 
ko legów  i... za dw a m iesiące R uks 
w ys ta r to w a ł do pierwszego w  ży ­
c iu  b iegu na 100 m .

Na w iosnę w y s ta r to w a ł Już w  
Biegach N arodow ych , w y g ra ł Je 
w  p ie rw szym  etapie, następn ie *V 
d ru g im  i  po jech a ł na  Z lo t  — na 
b ieg i cen tra ln e . 9

S portow e za in teresow ania m łode­
go R o lis ław a z w ró c iły  uw agę jego 
rodz iców . K ie d y  w ie c  pewnego 
dn ia  p rz y b ie g ł do dom u z w iado 
mością, że w  Szczecinie o tw ie ra  się 
spo rtow a szkoła, szkoła, w  k tó re j 
będzie m ożna u p raw iać  sp o rt i  u- 
czyć się, n ie  sprzec iw iano się jego 
p ro je k te m . R o lis ław  po jech a ł do 
Szczecina.

D z is ia j R o lis ław  R uks je s t Jed. 
n y m  z p rzo d u ją cych  uczn iów  Tech 
n iku m . P rzod u je  w  nauce, jes t 
p ie rw szy  w  sporcie . Sw iadcza o 
ty m  tr z y  ty tu ły  m is trza  zrzeszenia 
Z ry w  zdobyte  na o s ta tn ie j spa rta 
k ład z ie  w  b iegu na 100 m ., w  k tó ­
ry m  u zyska ł 11,4, ty tu ł  zdo by ty  
w  skoku  w  da l z d o b rym  w y n i­
k łe m  6,21 m  i  w  skoku  w zw yż, w  
k tó ry m  R uks  przeszedł wysokość 
161 cm.

C zy m ożna tu  n ie  ro b ić  poste 
pów? — m ó w i R uks. — T re n u je ­
m y  pod ok ie m  do skon a łych  fachów  
cow . P rzez ca ły  ro k  u trz y m u je m y  
sie w  k o n d v c ji f iz yczn e j, a spo r­
ty  u zu pe łn ia ją ce  da ją  nam  dobra 
podbudow ę, ta k . że po w y jś c iu  na 
bo isko  na  tre n in g  pod ok ie m  m i­
s trzó w  P o lsk i Pacho ła czy  P otrze 
bow skiego, k tó rz y  są tu  nauczycie 
lami, w y n ik i  „ ro d zą  slą" um»t

Przed k i lk u  dn ia m i, w ezasle 
zaw odów  k o n tro ln y c h , uzyska ł 
on w y n ik  lepszy od re k o rd u  Pol 
s k i — P ła w czyka  196,8. N ieste ty , 
w y n ik  ten  ze w zględu na b ra k  
sędziów n ie  może b yć  uznany. W 
G dańsku L e w an do w sk i zaczął ska 
kać  od w ysokości 175. S ka ka ł bo 
so, z ogrom ną ła tw o śc ią  1 koc ią 
m ię kkośc ią  ru ch ó w . W szystkie 
w ysokości p rzechodz ił za p ie rw ­
szą próbą. K ie d y  w  te n  sposób 
z a ła tw ił się z 190 cm . publiczność 
zaczęła w ie trz y ć  re k o rd . N ieste ty , 
Le w an do w ski tr z y k ro tn ie  z rz u c ił 
wysokość 197, co b y ło b y  now ym  
reko rd em  P o lsk i.

Powrót Grabowskiego na 
boisko wfdownia przyjęła 
bardzo ciepło. Rekordzista 
Polski zatracił jednak, w  cza­
sie przewlekłej kuracji kola­
na, szybkość i bajeczną swą 
skoczność. Zajął on trzecie 
miejsce, ustępując placu na 
podium zwycięzców młodemu 
GAWKOW SKIEMU z Koleja­
rza warszawskiego i  Rałajcza 
kowi. Perełką wśród kobiet 
był wynik KONIKÓW NY w  
kuli. Młodej mężatce zabrakło 
ty lko  9 om. do granicy 13 m- 
Ciachówna pobiła swój re ­
kord życiowy.

Z rozegranych biegów na j- 
ciekaw iej wypadły bodaj e li­
minacje na 400 m. kobiet. Star 
towało w  nich około 40 zawód 
niozek, wykazujących dosko­
nałe przygotowanie. Serie bie 
gów na 1500 m. przyniosły 
zwycięstwa Barczewskiemu, 
Korbanowi, Makowskiemu. 
Najlepszy czas uzyskał Kor- 
ban — 4:04.

W Y N IK I F IN A Ł Ó W : skok w  dal 
— G a w ko w sk i (K o l)  7:01, 2) R ata j 
czak 6:98, 3) G rab ow sk i (G ór.) 6:93, 
w zw yż :—L e w an do w sk i (B ) 190,
P o to ck i (K ) 180, 3) Szulc (S t) 180. 
180 p rze k ro czy ło  6 zaw odn ików .

K u la  ko b ie t: i )  K o n ikó w n a  (K ) 
12,91, 2) C iach (W ) 12,21, 3) K ry s z y  
naks (Sp) 12,11. 5 k m : 1) K lo c  
14:56,4, 2) M a ń kow sk i 14:57,2, i i
P ło nka ; d y s k : 1) C ho jna ck i 45.68 
2 M a jk o w s k i 42,47. 3) K rzyżan ow ­
s k i 42,32.

Tomaszewski
nadał
najlepszy

W tenisowym turnieju bły­
skawicznym, zorganizowanym 
na cześć Święta Odrodzenia w 

dniu 22 lipca 
— wzięli udział

najlepsi zawo- 
j  dnicy ' Szczeci-

Z 17 startują 
m ^  cych zawodni- 

/  *  ków Gwardii,
Ogniwa i Kole 
jarza do półfi­

nału zakwalifikowali się: To­
maszewski (Ogniwo), Erd- 
mann (Kolejarz). Tymowski 
(Og.) i  Witkowski (,Gw.). W 
grach półfinałowych Toma­
szewski wygrał z Erdmanem, 
a Tymowski po ciężkiej, pię- 
ciosetowej walce zwyciężył 
Witkowskiego.

W finale Tomaszewski bez 
trudu wygrał z Tymowskim 
3:0, udowadniając raz jeszcze, 
że jest w  dalszym ciągu naj- 
le p s g y m  te n ls Ł e tą  Szczecina.

Lekkoatletyczna
Spartakiada 
ZS Gwardia
f )  Z IS  na s tad ion ie  w  Lasku  A r -  

koń sk im  o godz in ie  10 nastąpi 
o tw a rc ie  le kko a tle tyczn e j sparta­
k iad y  G w a rd ii. U dz ia ł w  n ie j w eź­
m ie  oko ło  stu zaw o dn ików  i  zawód 
n iczek z całego w ojew ództw a . 
Spartakiada będzie e lim in a c ją  do 
spotkania lekko a tle tyczne go  pom ie 

dzy  reprezenta­
c ja m i L u do w ych  
Zesppłów  S porto ­
w y c h  i  ZS G w ar 
d ia  w  d n iu  2 
s ie rpn ia . Podczas 
zaw odów  w y ło n ię  
n i  zostaną ró w ­
n ie ż  zaw odn icy, 
k tó rz y  będą b ro ­
n ić  b a rw  Szczeci 
na na og ó lnopo l­
s k ie j spa rtak la - 

•  dz ie  ZS G w ard ia  
w  d ru g ie j po łow ie  s ie rpn ia  w  K ra  
kow ie. D ziś n ie ź le  zapow iada ją się 
biegi s p r in te rsk ie  średniodystanso 
we i  rzu ty .

Wszyscy spo tyka m y się dziś na 
stadionie G w ard ii.

Nie tylko kadrą
lecz również
i młodzieżą
zajmują się
najlepsi
trenerzy Wągier
rem isu jąc 2:2 z G w a rd ią  w  K ra k o ­
w ie. U przed n io  W ęgrzy po kon a li 
CWKS w zm ocn iony zaw odn ikam i 
OW KS K ra k ó w  4:1 o raz U n ię  Cho­
rzów 2:1. W trzech  spotkaniach 
K in iz s i o d n ió s ł dw a zw yc ięstw a i 
jeden rem is, osiąga jąc ty m  samym 
lepszy b ila n s  og ó ln y  n iż  w  r. ub ie  
g łym  Dozsa Budapeszt, k tó ra  go­
ściła w  Polsce p ra w ie  m iesiąc.

P iłka rzy  K in iz s i t re n u je  b. rep re  
zentant W ęgie r Goos, k tó ry  opow ia 
da o s tru k tu rz e  p iłk a rs tw a  w ę g ie r­
skiego:

— Pracą naszych zaw o dn ików  
k ie ru ją  tre n e rzy , w szyscy bez w y ­
ją tk u  pochodzenia w ęg ierskiego. 
Na W ęgrzech p ra cu je  obecn ie oko 
ło  900 tre n e ró w  za re je strow a nych 
W zw iązku . Z a k w a lif ik o w a n i są on i 

zależnie od sw ych 
osiągn ięć i  w ie ­
d zy  fa cho w e j do

E  Jednego z czte-
^  rech  s topn i. T re ­

ne rzy , posiadają­
c y  na jw yższe 
k w a lif ik a c je , m a­
ją  t y tu ł  m i­
s trzów ; je s t ic h  w 
te j c h w ili na We 
grzech dw unastu.
Poza ty m  dzia ła 

około 90 In s tru k to ró w  w y jc w a lif ik o  
w anych, reszta zaś to  z w y k li in ­
s tru k to rzy , w zg lędn ie  pom ocn icy 
in s tru k to ró w . W edług z a k w a lif ik o  
wan ia o trz y m u ją  on i rów n ie ż  upo­
sażenie. C iąg łe doszkalanie tre n e ­
rów  zapew n ia ją  k u rsy , w zg lędn ie  
system atyczne cy k le  odczytów  w y  
głaszanych przez n a jw y b itn ie j­
szych naszych fachow ców , leka rzy  
i pro feso rów  w ęg ie rsk ie j A ka de m ii 
W ychow ania Fizycznego. N a w y b il-  
n ie js i nasi tre n e rzy  za jm u ją  
się n ie  ty lk o  p iłka rza m i ka d ro w y ­
m i. lecz rów nie ż i m łodzieżą. W 
ten sposób m ogą zapew n ić  przyg o ­
tow anie n a ryb ku  ta k , b y  jego s ty l 
g ry  b y ł id e n tyczn y  z grą w ęg ie r­
skie j ekstrak lasy.

T rene rzy  w ęg ierscy przyg o to w u­
ją p iłk a rz y  w ed ług  m e to dy  op ra­
cowanej przez fachow ców  g im na­
s ty k i. Podstaw ow e zasady m etody 
przygotow aw czej ok re ś la ją : ca ło ­
roczny codzienny, in te n syw n y  tre ­
ning, wszechstronne p rzygotow a­
nie fizyczne i  um ysłow e, p lano­
wość i s ta ła op ieka leka rska .

Dziś odbędą się 
mistrzostwa okręgu

w jednodniowej
jeździe
konkursowej
n z i s  o godzin ie 7 przed gma- 

chem M R N  odbędzie się s ta r ' 
do Jed no dn iow ej Jazdy K o n ku rso ­
wej. Samochody w yruszą do ra id u  

ob jazdow ego na 
tras ie  200 km . 
P rzy ja zd  na m etę, 
rów n ie ż ko ło  
M RN , o godzin ie 
12. N astępn ie k ii-  
row cy  udadzą się 
na s trze ln ice  Tu~ 
rzyn , gdzie odbę­

dzie się s trze la n ie  i  r z u ty  grana­
tem. D zisie jsze m istrzostw a sa e l i ­
m inacja do m is trzostw  p o ls k i, k tó ­
re odbędą się 16 s ierpn ia.

Ż o ł n ie r z e  żywo interesu 
ją  się przygotowaniami do IV  
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i  Studentów w Buka­
reszcie.

Na zdjęciu: Pluł. Marian 
Ko&cielnik, ZMP-owiec, po­
mocnik kierownika grupy 
szkolenia politycznego, rozmu 
wia z żołnierzami na temat 
wielkiego spotkania młodzie­
ży w Bukareszcie. (CAF/

W AKA D E M II Wychowania 
Fizycznego w Warszawie zgru 
powani są najlepsi sportowcy 
na obozie przygotowawczym 
przed IV  Festiwalem Młodzie 
dzieży ł  Studentów w Buka­
reszcie.

Na zdjęciu: Trener pływac­
ki Bemówna na pływalni 
CWKS kieruje treningiem.

(CAF)

Dalszy ciąg tabeli
10 najlepszych 
lekkoatletów

B IE G  l.ooo m :

Le w an do w ski AZS — 
Potrzebow ski AZS — 
Wielgosz W łó kn. — 
Kopacew icz AZS — 
K a lin o w sk i SKS — 
K ociszew ski K o l. — 
Szym czak SKS — ‘
L u b ik  K o l.
M o n k ie w icz  K o l.
P e tr i AZS —

BIEG  1.500 m :

Le w an do w ski AZS — 
Potrzebow ski A ZS — 
Kopacew icz AZS — 
W ielgosz W łó kn. — 
Kozenba jg ie r K o l. — 
B ry la  K o l. —
M a jch e r W łó kn. —■ 
M o n k ie w icz  K o l. — 
Czalczyński K o l.
S tyś Ogn. —
BIEG 3.000 m :

B u dzyń sk i AZS — 
M a lew sk i AZS — 
B ry ła  K o l. — 
R ozenba ig ie r K o l. — 
M a lak  AZS — 
Jarząbek AZS — 
C zern iew sk i SKS — 
Sadow ski K o l. —
Garus K o l. —
C hudy Z ry w  —

B IE G  5.000 m :

B u dzyń sk i A ZS — 
M a jew sk i AZS — 
B ry ła  K o l. —
B e rliń s k i K o l. —

B IE G  110 p. p ł.

B IE G  400 m  p. p ł.

S K O K W ZW YŻ:

S p ycha lsk i AZS  — 
Dauksza Gw . — 
Banasiew icz Z ry w  
G rzegorczyk K o l. — 
Janczew ski K o l. — 
Szczeciński A ZS — 
K acprzak Budow l. 
•Takustec Z ry w  — 
r ija rc z y k  Ko l. — 

K o b n ik  Z ry w

2:37.9
2:29,8
2:39.0
2:40,1
2:42.s
2:44.8
2:44,8
2:45.0
2:45.8
2:46.4

9:02,4
9:11,8
9:31,6
9:52,6
9:57,4
9:59,6

10:05,2
10:12.2
10:13,2
10:13,4

15:55,2
16:01,2
16:14,2
18:31,2

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 7 — P lac D z ierżyńskiego — 
s ta rt do Jednodn iow ej Jazdy K o n­
ku rso w e j. M is trzo s tw a  O kręgu 
JJK .

Godz. 9.30 — Szczecin-Dable — 
d ru żynow e . szosowe m is trzo s tw * 
ko la rsk ie .

Godz. 10 — Bezrzecze — zaw ody

Godz. 16 — S tad ion G w a rd ii (La 
sek A rko ń sk i)  — spartakiada lekko  
a tle tyczn a  (ZS G w ard ii.

Godz. 17 — Bo isko G w ard ii. (La­
sek A rko ń sk i) — G w ard ia  Szcze­
c in  — K o le ja rz  G o leniów . Mecz o 
m is trzo s tw o  lig i m ie ldzyw ojew ódz- 
k ie j.

- - WoßTer.
J  Y D A W A Ł O B Y  Się. Że w  do-
" m u .  pod tro s k liw y m  ok iem  

m a tk i, dziecku n ic  stać się n ie  
n>oze. W  dom u nie  ma tra m w a tu , 
n ie  m a stawu, an i rzek i oraz w ie . 
lu  In nych  n iebezpieczeństw, k tó ­
re czyha ją na dziecko na dworze.

A le w dom u jest krzesło, iest 
stó ł, Jest lam pa, są zap a łk i, gorą­
ca he rba ta , zelazko 1 k u re k  od 
gazu. A dziecko przy  sw oich sza­
ta ńsk ich  zdo lnościach I n ie zw yk ­
łe j pom ysłow ości, p o tra f i każdy 
z ty c h  n ie w in n ych  | pożytecznych 
p rze dm io tó w  zam ien ić w  maszy­
nę p iek ie lna .

K rzesło może p rzysta w ić  do
okna. ze s to łu  może ściągnąć ser­

w e tę  z całą za­
stawa i  w łaśn ie 
z  w rząca he rba­
ta . lam pę może 
sobie zrzuc ić  na 
g łow ę, p rzy  po­
m ocy zapałek 
może rozp a lić  
ogn isko  na środ­
k u  po ko ju , a 
m a js tru ją c  przy  
gazie, może ła t­
w o  spowodować 
nieszczęście.

D la  sta rszych dzieci, n ie  lada 
pokusą je s t te le fo n  w  dom u. Po. 
tra f ią  one d la  kaw a łu  wezwać 
straż ogniow ą, pogo tow ie ra tu n ­
kow e  i  M ilic ję  O byw a te lską , na 
raz. ściągając ty m  na rodziców  
poważne p rzykrośc i.

W ym ien ione w yże j w yp a d k i 
zdo lny  je s t przew idz ieć do ros ły  
cz łow iek. A le  dz iecko um ie  w y ­
m y ś lić  Jeszcze ta k ie  rzeczy, o k tó  
ry c h  s ta rszym  się n ie  śniło .

J a k i z tego wniosek? Że dziec­
ka n ie  w o ln o  zostaw iać na pastwę 
w łasne j pom ysłow ości i  en e rg ii. 
I  n ie  ty lk o  n ie  na leży zostawiać 
samego w  dom u na kw adrans, 
czy pó ł godziny, ale trzeba ns 
n ie  uważać, na w e t wówczas, gdy 
się je s t w  ku ch n i, a ono w  p o ­
ko ju . Zw łaszcza n ie  na leży się 
łud z ić  d łu g o trw a łą  cisza, k tó ra  
w ca le  n ie  zawsze oznacza. że 
dziecko grzecznie się baw i. bo 
m oże w łaśn ie  op raco w u je  jak iś  
no w y dostęp.

Pow yższy fe lie to n  p isany jest 
w y łączn ie  d la  m atek. Należy " v a  
żać. aby n ie  p rze czyta ły  go dzie­
c i. zwłaszcza pon iże j la t  trzec i:.

Rosół z ryżem , 
z iem n ia k i, m ize ria .
W ek — papierów ek.

SU R Ó W KA Z  JA B ŁE K

4 — 5 sztulc ja b łe k  — papie: 
w e k . obrać, w yc iąć  pestki i p 
k ro ić  na c ien k ie  ta la rk i, posyp 
cukre m  (dodać łyżeczko m iodu) 
postaw ić na 1 — 2 godziny, .u 
puszcza sok. w ym ieszać podać i 
deser z k ru c h y m i c iastkam i.

W ydaw ca: In s t j tu t  W ydaw n i­
czy ..C zy te ln ik ” . Redaguje k o l* , 
g ium . Redakcia — Szczecin al. 
w o jska  Po lskiego 29, U  O Tele fo- 
n y : S e kre ta ria t 57.4!. dz ia ł m iei- 
sit- 62=35 spo rtow y 27-77. > gnały 
czy te ln ików  78=21. dzia ł ko«-snon- 
dentów  21.18. sekre tarz odpowie* 
dz ia lny  28=33 red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w godz. 12 do 13. Nie 
zam ów ionych rękop isów  nie 
zwraca sie. Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
29 I  p.. te ł. 58-27 Ogłoszenia al. 
W ojska Polskiego 29 U n. 1*1. 
28=43.

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne, 
Szczecin, ul Krzyszto-a 7.
X —4—14631. Zam . n r  3506. 35.7.M.


